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Organizacya pracy.
Nie ma narodu równie sentymentalnego, równie 

skłonnego do rozrzewnienia, roztkliwienia się. Polaka 
łatwo wzruszy cudza, nędza, nieszczęście, krzywda, 
gotów się oburzyć'czy rozbeczeć. Ale gdy wrażenie 
pierwsze minie — zapomni, pójdzie dalej i nic nie 
zrobi.

Dla tego, choć o innych narodach mówimy, że 
mają „natury twarde, kąpieckie, zimne, egoistyczne", 
znajdziemy u nich zdawna zorganizowaną humanitar­
ni ść, ofiarność nie jest momentalna i kapryśna, ale 
ujęta w ład, zorganizowana, stała, w miejsce senty­
mentu jest porządnie budżetowana, na składce pra­
wie podatkowej oparta, w instytucję publiczną za­
mieniona opieka nad nędzą, zapobieganie większej, 
setki środków stale działających.

Więc cóż z tego, żeśmy „dobrzy"I że mamy 
„dobre serce44, kiedy w około wszelaka nędza się 
roi, piętrzy. Po czterdziestu latach przystępuje Sejm 
do organizacyi o p i e k i  n a d  u b o g i  mi l

Stary Górnicki mówił: „wasze polskie natury 
dobre są, łaskawe, dobrotliwe" — ale nie zrobiły 
dotąd nic z tego, co zrobił lodowaty Anglik, kra­
marski Holender, czy taki i owaki — żyd.

Jest b e z p ł o d n a  d o b r o d u s z n o ś ć — a brak 
czynu, jak Mickiewicz prelegował — aucime force 
d'action.

Se j m by s i ę  z a s ł u ż y ł ,  g d y b y  z a m k n ą ł  
s e s yę  d woma  u s t a w a mi :  u s t a wą ,  z a p r o w a ­
d z a j ą c ą  m i e j s k i e  i p o w i a t o we  B i u r a  po­
ś r e d n i c t wa  p r a c y  i u s t a w ą  o op i e c e  pu b l i ­
czne j  nad  ubogi mi .

Ile to już było westchnień, przewracania oczu, 
potępiania niegodziwości agentów, którzy wyzyskują 
chłopa, nikczemnoścf ludzkiej, która śmie handlować 
człowiekiem, eksportuje chłopy, jak barany.

Padają pioruny, ile razy jakiś proces h la Wa­
dowice wykaże ogrom nieszczęścia, prasa zapełniona 
wykrzyknikami impresjonistycznych przygodnych 
sprawozdawców, którzy nagle zobaczyli wagon z ro­
botnikami, jadącymi na zarobek do Niemiec, gdzie 
oczywiście duszę zaprzepaszczą, cnota się zmarnuje 
et caetera. Cóż dopiero, jeżeli impresyonista zobaczy 
; gonta, handlarza białymi murzynami. I rzecz okro- 
Ina:  ci bystrzy spostrzegawcy dociekli nawet do
dna i wiedzą, że ten agent na tych chłopach zara­
bia, że oni na niego pracują, zdziera z nich 
skórę 1

To już trwa downo, od lat dziesiątka co raz 
intensywniej, już są cyfry murowane: ubyło z kraju 
ra  emigraeyę w dziesięciu "latach 327.000 ludzi, 
przeszło 70 procent całej einigraeyi Austryi. I oczy­
wiście, ile razy chodzi o nędzę, o nieszczęście, to — 
Gaiicya na pierwszem miejscu kroczy!

Więc zdawałoby się, że skoro to już trwa tak 
dawno, to się powinno coś zrobić, gminy, powiaty, 
K o ł a  r o l n i c z e ,  które są najbliżej dotknięte. —

Ale nie — Binro pracy funkeyonuje w stolicy kraju, 
jedno jedyne! Towarzystwa gospodarskie chciałyby 
niby coś założyć, żeby ktoś dał pieniądze, ktoś inny 
statut, żeby się skądś znalazł „odpowiedni człowiek", 
bo nużby się dostało w ręce nieodpowiednie I

Te towarzystwa rolnicze deliberują, czy takie 
biuro pracy pod jego patronatem, a za pieniądze 
funduszu krajowego założone i utrzymywane, ma 
się zajmować jedynie pośrednictwem pracy rolniczej, 
co więcej, czy tylko pośrednictwem pracy w grani­
cach kraju, to znaczy, czy się ma ograniczyć wy­
łącznie do tego, żeby z Psiej Wulki dostarczyć ro­
botnika do Złotego Łanu, czy też może także za­
jąć się kwestyą. co zrobić z wyckodźtwem zarobko- 
wem po za granice kraju I

I gdy tak deliberują i mają dobre serce i 
poczciwe inteneye i lud kochają nad wszystko, wy- 
ckodźtwo sobie rośnie, obsiadłe pasożytnem pluga­
stwem, wyzyskiwane w oczach komitetów, Towa­
rzystw i filantropów wszelakich, a każdy dzień przy­
nosi nowe dowody, że jutro będzie, musi być jeszcze 
gorzej.

A każdy dzień mówi głosem co raz większym, 
że ten „r o b a k z i e mi "  króla Jana wije się i mę­
czy, że ta masa bezrobotna w kraju, na wsi, w mia­
stach potrzebuje co rychlej opieki, pomocy, organi­
zacyi, bo nędza to straszny doradca, b e z r o b o c i e  
to otchłań, a gdy się człowiek rano budzi i wie, że 
nie raa chieba i zarobku, żeby miał chleb dla żony 
i dzieci, to się zdarza, jak wieszcz mówił, takie ra­
no czasem „budzi sennych na zwierzęta..."

Więc dość sentymentów, dość frazesów, dość 
przewracania oczyma — jam satis et supra. Nie 
wolno dłużej przypatrywać się z założonemi rękami, 
nie wolno zostawiać ogromnej, życiowej, do szpiku 
sięgającej kwestyi dobrej woli, zachęcie, inicjatywie 
tych, którzy jej nigdy nie mieli, dyletantyzmowi.

B y ł o b y  z d u m i e w a j ą c ą l e k k o m y ś l n o -  
ś c i a ,  g d y b y  k r a j  z o s t a w i ł  s p r a w ę  o r g a ­
n i z a c y i  s t o s u n k ó w  p r a c y  p r z y p a d k o w i ,  
a raczej wypuścił ją  na to z rąk swoich, by się w 
inne ręce dostała.

Ujęta dziś jeszcze, w zaczątkach, może być 
rozwiązana harmonijnie, a byle rozumnie organizo­
wać, wciągnąć w organizację zarówno pracodawców, 
jak szukających pracy, może uchronić kraj od cho­
rób społecznych, może stać się źródłem ekonomi­
cznej siły kraju, który ma milionowe wartości, nie­
użyte czy źle użyte — ręce do pracy!

Więc słusznie mówi Wydział krajowy: r z e ­
c z ą  k r a j u  j e s t  p o ł o ż y ć  r ę k ę  n a  o r g a ­
n i z a c y i  p r a c y  — j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą  
k r a j o w ą  — j e s t  o b o w i ą z k i e m  k r a j u .

Projekt chce zmusić m i a s t a  wyżej 10.000 
mieszkańców i wszystkie powi a t y ,  by założyły 
publiczne miejskie i powiatowe Biura pośrednictwa 
pracy, bezpłatne dla szukających pracy. Wydział 
krajowy staje stanowczo na stanowisku, że jeżeli 
chodzić musi p r z e d e w s z y s t k i e m  o u r e g u l o ­

w a n i e  s t o s u n k ó w  k r a j o wy c h ,  o wyrównanie 
potrzeb tych w kraju, 55 szukają robotnika i tych, 
co szukają w kraju pracy, — to obowiązkiem Biur 
będzie także zajęcie się k w e s t y ą  p o ś r e d n i ­
c z e n i a  mi ę d z y  k r a j e m  a z a g r a n i c ą ,  która 
naszych robotników potrzebuje.

Zastąpić złe organa dobrymi, u j ą ć  k r a j  ca­
ł y  w ś w i a d o m ą  o r g a n i z a c y ę ,  oto zadanie 
wielkie, piekące, ale i na pewno wdzięczne.

W y s o k i  S e j m i e !  B i e r z  o r g a n i z a ­
c y ę  p r a c y  w r ę k ę  — b i e r z  w r ę k ę !

Po kampanii wiedeńskiej.
III.

Koło polskie.
(R.). Koło było w Izbie n a j l i c z n i e j s z e  m 

stronnictwem. Liczyło z początku 61 — a po wstą­
pieniu Stojał o wężyków7 65 członków. Najliczniejsze — 
to nie znaczy jeszcze n a j s i l n i e j s z e .  Koło nowo 
wybrane miało niektóre słabości, odziedziczone po 
poprzednikach, inne oryginalne. Odziedziczoną sła­
bością był niewątpliwy od dłuższego czasu upadek 
znaczenia i wpływu Koła w parlamencie i u rządu. 
Nie chcemy infandum renovare dolarem. Faktem jest, 
iż wypadki smutnego okresu 1897 do 1901, obniżyły 
znaczenie i wpływ Koła, jego wśród innych stron­
nictw stanowisko tak znacznie, iż pod tym wzglę­
dem jest w s z y s t k o  do odrabiania. Dla jednych, 
z którymi zbyt długo i zbyt daleko szło razem, 
ażeby w końcu dojść do punktu, u którego zerwa­
nie dawnych sojuszów i przyjęcie polityki wolnej 
ręki było koniecznem — Koło jest tym „niewier­
nym" przyjacielem, na którego już się nie liczy. 
Dla innych, których przez te cztery lata zwalczało 
środkami tak wątpliwej prawności i prawości, jaką 
była sławna lex Falkenhayu, Koło jest tym wczo­
rajszym wrogiem, o którym dzisiaj jeszcze się nie 
ma pewności, czy owej swojej „wolnej ręlu“ nie 
użyje tak samo, jak używał swego w dawnej wię­
kszości stanowiska. A podobno i tam, gdzie prze­
cież spoczywa waga rozstrzygnięć w Austryi — sta­
nowisko i wpływ Koła p o l s k i e g o  nie są dziś ta­
kie, jak wtedy, gdy powstało „wielkie" ministerstwo, 
z trzema ministrami Polakami, z których jeden był 
szefem gabinetu.

nMein Polenclubu w tych czterech latach nie 
tęgo zdał egzamin — a w tej sferze, na którą Koło 
najbardziej zawsze liczyło, nie łatwo wracają do łaski 
i wpływu ci, którzy „sfuszerowali sprawę" wtedy, 
gdy im w wysokim stopniu zaufano. Koło nowo wy­
brane było zatem spadkobiercą błędów, popełnionych 
przez poprzedników — spadkobiercą w tem znaczeniu, 
iż odziedziczyło po nich osłabienie, jeżeli nie zupełną 
utratę dawnego, wpływowego stanowiska. A odzie­
dziczyło też po nich cały szereg zaniedbań, których 
w ciągu pięciu miesięcy odrobić n ie  m o g ł o  —

Obrona filistra.
Sprawiedliwości!
Od wieków wyszydzany i pogardzany, nada­

remnie obrońcy czekam, któryby zechciał skruszyć 
Kopię o cześć moją. Tak do wszystkich wstydów i 
len jeszcze mi przybywa, że samemu chyba wypada 
zabrać głos pro domo sua.

Otóż i natknąłem się na łacinę. Brr! Nie na- 
widzę jej, jak złego ducha. Kiedy pamięć zwrócę ku 
zamierzchłym wiekom, dopóty mi z nimi dobrze, 
dopóki przed tz. „oczy duszy" nie wpadną drapieżni 
potomkowie wilczycy.

Nawet piramidy egipskie mniej mają dla mnie 
grozy. Prawda, że pletnia Faraonów krwawymi hie­
roglifami zapisała mi się na plecach, ostatecznie je­
dnak każdy podlegał jej w równej mierze. Wszak i 
żydzi, co to od wszystkiego potrafią się wykręcić, 
musieli dać za wygranę. Nie wytykano mnie jednak 
palcami, nie wstawiano w rejestrze stworzeń na po­
graniczu pomiędzy człowiekiem, a bydlęciem — co 
gorsze od pletni.

Klasyczna Helada, jak raj uśmiecha się z lasu 
wspomnień. Co za czasy, co za społeczeństwo! Tam 
$!>ezya nie była sztuką: była życiem. Tam geniusz 
nie od jednostki wywodził się, lecz od narodu. A do 
narodu i ja należałem przecie... Wyłączyli mnie za 
nawias dopiero przybłędy trojańscy; małpiarze, na­
śladujący Greków; rozbójnicy, którym ludzkość za- 
^wdzięoza jedynie umiejętność prawniczą.

Co do tej ostatniej, rzecz jasna: gdzie prawo 
tkwi w naturze ludzkiej, tam jurysprudeneya nie ma 
co robić; ona rozkwita w pełni wówczas dopiero, 
gdy wrodzone poczucie sprawiedliwości dojdzie do 
zaniku.

Ten zanik właśnie odbił się i na mojej skórze. 
Brutalny Rzym Augusta, pierwszy jako hasło du­
chów wyższych, podniósł okrzyk: Odi profemum wd- 
gus! Na coś podobnego nie zdobyli się ani Homer, 
ani Pindar, ani Anakreon — na to trzeba było do­
piero Horacego!

Komuż nie wiadomo, co to zacz był — ów sub­
telny i wyrafinowany śpiewak, którego talent wolał 
zamiast czystych wód kastalskiej krynicy, słodkie 
wino ze stołu Mecenasa. Ulubieniec możnowładców, 
pieszczoch dam rzymskich, estetyzujący sybaryta — 
nic dziwnego, że Horacy brzydził się tłumem, bo ten 
tłum gorźko walczył o prawo do okruch biesiady ży­
ciowej, gdy ona w całej obfitości podawała sama 
swe łakocie różnym Mecenasom.

Małpowali Greków Rzymianie, a kiedy Rzymian 
nie stało, poczęli Rzym małpować Niemcy, no i przy­
znać sobie muszą, że pod wieloma względami prze­
ścigają pierwowzór.

Haniebność pojęcia „profanwm vulgusu podnie­
sioną została, przez nich do kwadratu. Nie mogła 
już nawet pomieścić się w dawnew określeniu i zy­
skała nowe miano.

Zwę się odtąd krótko a węzłowato: filister. 
Czyżby od Filistyńczyków i czyżby dla tego od nich, że 
bici byli oś l ą  paszczęką? Mniejsza zresztą o etymo­
logiczny rodowód — gorsza, że w filistra biją, jak

w bęben, nie same Samsony. Byle niemowlę poety­
ckie uważa za punkt honoru okazać mu swą rymo­
waną wzgardę. Ma to być dowodem wyższości umy­
słowej — i kto tego nie uczyni, sam uważany jest 
za filistra, a jako taki, podpada wyklęciu z grona 
„ludzi" i „nadludzi".

Owoż radbyin nakoniec dowiedzieć się, dlacze­
go mara uchodzić za nieboskie stworzenie?

Przedewszystkiem — podobnie, jak moi tępi- 
ciele — nie napraszałem się wcale o zaszczyt i 
szczęście przyjścia na świat. I nie sam pasowałem 
siebie na filistra: dopomogła mi w tem usłużność 
stosunków społecznych. Cóżem winien, że wymagają 
one nieodzownie, by obok twórczych umysłów praco­
wały także twórcze ręce?

Ja  jestem ów Syzyf, co śkałę przeznaczeń 
pcha ciągle pod górę, a kiedy ją los złośliwy sto­
czy na dół, rozpoczynam pracę na nowo bez narze­
kań i skargi, bez zwątpienia i rozpaczy. Ha, może 
istotnie zabawny to widok dla górnych umysłów, co 
ze szczytu przyglądają się mej męczarni — ale 
niechby raz same spróbowały, po czemu łokieć, a 
dopiero wtedy niech się śmieją 1

Rozrodzony w milionach jednostek przychodzę 
i schodzę ze świata nieznany. Moje życie bezbar­
wne i nikłe; moje bole wielkie nieraz, ale ciche — 
moje radości, nawet gdy głośne, maluczkie. Nad 
moją głową świszczy ciągle bat obowiązków, jak on­
gi pletnia Faraona nad karkiem piramidorobów. 
Troska moja, towarzyszką najwierniejszą; po dniach 
wysiłku ileż to nocy nieprzespanych ssie krew cie­
płą z żył moich. Mam ściśle wytyczone drogi j
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ale o które opinia publiczna s ł u s z n i e  się dopomi­
nała. Dość przypomnieć — sprawę gimnazyum cie­
szyńskiego. Czego przez 6 lat nie uzyskali ci, którzy 
mieli początkowo wpływ znaczny i stopniowo go 
osłabiali, to miało zaraz w pierwszym, niespełna pię­
ciomiesięcznym odłamie sesyi uzyskać to nowe Kolo, 
któremu w spadku oddano zupełny] brak wpływu i 
znaczenia, wielkie obniżenie dawnego stanowiska!

Ale nie wolno taić — że miało Kolo drugą je­
szcze wadę, wewnętrzną. Mówiliśmy o obniżeniu 
umysłowego poziomu c a ł e j  Izby poselskiej, 
w s z y s t k i c h  jej stronnictw. Było ono takie, źe 
na tern bezrybiu można było znakomicie wybić się 
na wierzch, gdyby Koło było rozporządzało większym 
szeregiem sił, prawdziwie dzielnych, gdyby i w ko- 
misyach i w Izbie pełnej było przez referentów i 
mówców naprawdę zajaśniało. Ale z owego powsze­
chnego obniżenia poziomu, Koło nie czyni, niestety, 
wyjątku. Unikamy wymienienia nazwisk. Ale ogólnie 
zaznaczamy, że przy zeszłorocznych wyborach do 
Rady państwa — we wielu okręgach w miejsce wy­
bitnych jednostek weszły prawdziwe — n i e u ż y t k i .

Taki poseł, który całą swą działalność zamyka 
w adwokatowaniu po biurach ministeryalnych każd  ej 
sprawie, dotyczącej prywatnych, osobistych interesów 
i w odpisywaniu na liczne listy swoich wyborców 
w osobistych sprawach — taki poseł, który na Kole 
nigdy swego zdania nie wypowie, a przy głosowaniu 
w Kole wyczekuje tylko chwili, w której już się wię­
kszość deklaruje, ażeby z nią głosować — taki po­
seł chyba nie wzmocni stanowiska Kola, nie przyczy­
ni się do tego, ażeby wpływ Koła był decydujący.

Ażeby jednak wpływ ten odzyskać — na to 
prócz licznych, dzielnych jednostek, trzeba jeszcze 
o d p o w i e d n i e j  po l i t yk i .  Trzeba mianowicie po­
lityki takiej, któraby torowała drogę w kierunku, ma­
jącym p r z y s z ł o ś ć  przed sobą. Trzeba polityki, 
zapewniającej Kołu ponowne zdobycie utraconych 
sympatyj. Otóż wbrew głosom reakcyonaryuszów na­
szych i obcych, twierdzimy, że jest to kierunek na­
prawdę i szczerze k o n s t y t u c y j n y ,  wo l n o ś c i o ­
wy,  d e m o k r a t y c z n y ,  kierunek r e f o r  m s oc ya l -  
n o - p o l i t y c z n y c h .  Jest on w Izbie w każdym 
z klubów reprezentowany dość silnie; w niektórych 
tworzy on już większość, wszędzie zdobywa sobie 
prawa. Z tym kierunkiem Koło liczyć się powi nno .  
Wtedy potrafi Koło objąć nawet pierwsze skrzypce 
w kapeli Izby poselskiej — gdy dzisiaj, kokietując 
to na prawo, to na lewo, osiada nieraz na mieliźnie.

Ale gdy Koło nie ma odwagi ani na stanow­
cze zamanifestowanie się w tym kierunku, ani na 
wyraźne wypowiedzenie sojuszu swoim dawnym przy­
jaciołom — zbyt łatwo stać się może, że nie pozy­
skawszy jednych a utraciwszy drugich, samo osiąść 
może na mieliźnie. A to tembardziej, że nie brak 
w niem posłów, którzy jeszcze zawsze marzą o re­
aktywowaniu p r a w i c y  w jej dawnym składzie i 
do tego nieraz kroki swe stosują — jak znowu nie 
brak takich, dla których każde słowo ministra jest 
ewangielią a każdy projekt rządowy nienaruszalną 
świętością.

Źe jednym i drugim nieraz pomięszano szyki 
w Kole — to nie ulega wątpliwości — również jak 
to, że wogóle Koło obecne nieraz robi wrażenie sta­
wu z karpiami, do którego wrzucono szczupaki. Za- 
wichrzyło się czasem chwilowo, zakotłowało w Kole, 
burza była nieraz dość silna. Zwyciężał czasem kie­
runek ku swobodom konstytucyjnym i pojęciom de­
mokratycznym, ale były to tylko słabe, sporadyczne 
Dbjawy w początkach nowego parlamentu.

Nie mieliśmy więc przyjaciół w Izbie. Dawnych 
ju ż  utraciliśmy, nowych j e s z c z e ś m y  nie zyskali.

mam czas ściśle wyznaczony; nie wiem nieraz pra­
wie, że żyję.

Moje cele są drobne; moje plony ubogie. Ale 
ja jestem milion... I tak dzieje się, że ów milion 
ułamków kroku, tworzy w rezultacie jeden wielki 
krok ludzkości naprzód i że milion atomów obfitością 
ziarna spichrz jej wzbogaca.

A w zamian jestem — filistrem, pogardzanym 
filistrem, stworzeniem nieczystem — w oczach wa­
szych, wybrańcy, którzy tern dobitniej wyrażacie mi 
pogardę, im swobodniej i wygodniej szybujecie wśród 
lazurów fantazyi.

Filister was nie zrozumiał; filister was nie 
popiera; filister woli ogródek, niż cuda natury, far­
sę niż tragedyę, romansidło niż epopeję. Słowem fi­
lister nie ma pojęcia o wyższej moralności, o pię­
knie, o sztuce — on wprost nie ma duszy!

A jednak — wybaczcie — do kogo przema­
wialibyście, gdyby zabrakło filistrów ? Czyż sami do 
siebie?

Ta kopnięta przez was tylokrotnie kreatura, 
jest ostatecznie waszym konsumentem. Depczecie ją, 
ale kusicie się o jej poklask; próbujecie ją porwać 
i ona daje się porwać poza ogródek, poza farsę, 
romansidło — ona się entuzyazmuje, ona w końcu, 
pokonana prawdziwą wyższością hołd jej składa i 
tym hołdem wytwarza dla was uznanie.

Ale nie wymagajcie, aby byle nowinka wypro­
wadzała filistra z równowagi, aby byle błysk ośle­
piał go doszczętnie. Filister ma pewien upór i kie­
dy mu powiedzą, że Mickiewicz był sobie dość zrę-

Były chwile, w których zdawać się mogło, żeśmy 
już przez wszystkich opuszczeni. To się n i e c o  
odmieniło zarówuo u rządu, jak i w pewnym stopniu 
u stronnictw. Ale odmiana ta nie jest stałą jeszcze. 
Lada wietrzyk może znowu zepsuć, co się zaczęło 
przygotowywać. Od Koła samego zależy, ażoby się 
to nie stało. Niech tylko szuka siły w sobie samem 
a zarazem w szczerem preyłączeuiu się do tych kie­
runków, które mają p r z y s z ł o ś ć  przed sobą. 
Niech się zdecyduje „z żywymi naprzód iść !*,

Opieka nad ubogimi.
Na podstawie statystycznych dochodzeń, które 

wykazały zupełną n i e d o s t a t e c z n o ś ć  i n s t y t u -  
cyj  h u m a n i t a r n y c h ,  brak funduszów i skonsta­
towawszy przedewszystkiem b r a k  p o d s t a w  p ra ­
wn y c h ,  określających zasady zarządu funduszami 
ubogich, Wydział krajowy przedłożył projekt u s ta ­
wy o op i e c e  n a d  u b og i mi  w Ga l i c y  i.

Projekt określa obowiązki publicznej natury 
gminy, powiatu, kraju, organów publicznej opieki 
nad ubogimi, określa rozmiary możliwej pomocy i 
reguluje rodzaje publicznej opieki, a mianowicie: 
umieszczanie w domu ubogich, zaopatrzenie w kra­
jowym zakładzie dla nieuleczalnych i kalek, umie­
szczanie u osób prywatnych za wynagrodzeniem, 
wsparcie pieniężne, udzielanie potrzebnych przedmio­
tów, pieczę nad ubogimi chorymi, ochrony i zakłady 
wychowawcze.

Wydział krajowy sam przychodzi do przeświad­
czenia, że ograniczając się do istniejących instytu- 
cyj i przyjętych form pomocy i opieki nad ubogimi, 
daje projekt, zdolny wy p e ł n i ć  z a l e d wi e  j e d n ą  
c z ę ś ć  z a d a n i a ,  j a k i e  s p e ł n i ć  p o wi n n y  
c z y n n i k i  p u b l i c z n e  w d z i e d z i n i e  op i e k i  
i n i e s i e n i a  pomoc y  u b ó s t wu .

Projekt zajmuje się tylko ubóstwem indywidu- 
alnem i to w ścieśnionym zakresie niesienia pomo­
cy osobom, które fizycznie nie są zdolne do podję­
cia jakiejkolwiek pracy, któraby im nawet tylko naj­
skromniejsze pokrycie potrzeb koniecznych zapewnić 
mogła. Nie wchodząc w szczegóły innych zadań, 
które czekają w dziedzinie spraw ubóstwa na dzia­
łalność czynników publicznych — zaznaczyć tylko 
możemy w logicznym związku i jako konieczne uzu­
pełnienie, które może dopiero w pełni zapewnić sku­
teczne działanie przedłożonego niniejszem projektu 
potrzeby akcyi publicznej, skierowanej do powstrzy­
mania włóczęgostwa i żebractwa przez organizacyę 
instytucyi „stacyj zaopatrujących* — wskazać na 
potrzebę działania w kierunku zmuszania do pracy 
osób, które mogą, ale nie chcą pracować w instytu- 
cyach, ja k : kolonie poprawcze, domy przymusowej 
pracy i t. p.; a wreszcie niewątpliwie najważniejsze 
zadanie dostarczenia pracy tym, co i mogą i chcą 
pracować, a tylko zatrudnienia nie znajdują — 
przez system publicznych biur pośrednictwa dla 
pracy.

W projekcie pozostawia Wydział krajowy nie­
naruszoną podstawę prawną, na której się obowią­
zek zaopatrzenia ubogich opiera, to jest podstawę 
prawa przynależności do gminy.

W przeciwstawieniu do ustawodawstwa innych 
krajów monarchii, które, jak np. ustawodawstwo niż- 
szo-austryaekie powołuje do załatwienia spraw opie­
ki nad ubogimi nowe jednostki administracyjne, tak 
zwane „okręgi ubogich*, spełnienie tych zadań 
opiera Wydział krajowy u nas w kraju na istnieją­
cej organizacyi czynników autonomicznych.

cznym wierszokletą, a Słowacki dawno „zakasowa­
ny* został przez najmłodszych — woli narazić się 
na drwinki, niźli pójść za wami. Pisklęta, co chcą 
być mędrsze od kury, nie zaimponują filistrowi; bie­
rze on te rzeczy po ludzku i wie, co o nich sądzić 
prostym, chłopskim rozumem.

A że i ua punkcie etyki ma filister duże uprze­
dzenia, tego także nie bierzcie mu za złe. Mimo 
całej czci dla sztuki stawia on jej opór, gdy z za 
pięknej osłony wionie odór zgnilizny moralnej. Wam 
to nie wadzi; górne strefy, wasz przebytek, czystern 
tchnieniem nawet truciznę zneutralizują. Niechżeby je­
dnak wniknęła ona w szpik i kości filistra; cóz sta­
łoby się z mnóstwem jego zadań życiowych, tak 
prozaicznych, tak żmudnych — a tyle wymagających 
zdrowia i hartu?

I nie wytykajcie mu ani ogródka przedmiej­
skiego, aui familijnego wista, ani farsy, ani nawet 
nędznego romansidła. Filister łaknie złudy, boć ona 
stanowi jedyną okrasę marnego jego żywotu. Więc 
czepia się jej, gdzie najbliżej i najłatwiej. A wszak 
i wy nie co dnia wspinacie się po Parnasu dumnych 
szczytach —* i w waszym kielichu nie co dnia pieni 
się nektar boski...

I gdybyście chcieli lepiej mnie poznać, zamiast 
wydrwiwać, może obu stronom byłoby z tem korzy­
stniej. W waszych zwrotkach kunsztownych, w wa­
szych obrazach wspaniałych, w waszych dziełach 
natchnionych — tak rzadko brzmi złota struna 
współczucia. A tyle łez nieotartych płynie, tyle 
serc krwawi się i nikt nie wic o tem; tyle egzy-

Jednostka autonomiczna, miejscowa gmina 
wspólnie z równorzędnym czynnikiem obszaru dwor­
skiego powołaną zostaje w pierwszym rzędzie do 
spełnienia zadania. Jej siły intellektualne uzupełnia 
na miejscu współudział w działaniu czynników in- 
tcligencyi miejscowej, w pierwszym rzędzie ducho­
wieństwa, które z natury rzeczy i zgodnie z ideą 
swego powołania w pierwszym rzędzie do współ­
pracy w zadaniach dobroczynności publicznej powo­
łane być powinno.

Niedostateczność zasobów materyalnych gmin 
i obszarów dworskich, wspomódz zamierza ustawa 
przez powołanie do świadczenia wyższych i silniej­
szych jednostek autonomicznego ustroju, jakie u nas 
stanowią powiaty i kraj, przydzielając do spełnienia 
tym czynnikom niektóre części zadania opieki nad 
ubogimi w całości i przyjmując zasadę zasilania 
z fuduszów powiatów i kraju niedostatecznych miej­
scowych zasobów.

Pomoc z funduszów publicznych udzieloną być mo­
że w myśl zasad przedłożonego projektu tylko w wy­
padkach najkonieczniejszej potrzeby i tylko subsy- 
dyarnie, o ile działalność miłosierdzia prywatnego 
całości zadania sprostać nie może. I w przepisach 
ustawy i w zorganizowaniu działania przewodnią 
myślą pozostać powinno staranie, by akcya publi­
cznej dobroczynności nie wpłynęła tamujące na ro­
zwój dobroczynności prywatnej. Akcyę miłosierdzia 
chrześciańskiego zastąpić działalnością czynników 
publicznych byłoby dążoniem i niemożliwem do speł­
nienia i niesłusznym.

Organizacya publicznej opieki nad ubogimi po­
winna zadanie swoje zamknąć w rozwiązaniu tego 
problemu, który wymaga, by w społeczeństwie ubo­
gi nie był ograniczony na wsparciu, które zuąjdzie 
u bliźniego, powodowanego uczuciem i obowiązkiem 
indywidualnego miłosierdzia, ale by po za tem mógł 
odwołać się do pomocy organu publicznego, działa­
jącego w myśl świadomie w ustawie wyrażonej woli 
całego społeczeństwa. W wykonaniu unikać powinna 
akcya publicznej dobroczynności niebezpieczeństw fi 
popadnięcia w ciasuotę i przewlekłość biurokraty­
cznego szablonu, które to niebezpieczeństwo w wy-, 
sokim stopniu tej organizacyi zagraża.

Wydział krajowy zaznacza, że p o d s t a w o ­
wa  p r z y c z y n a ,  k t ó r a  t a m u j e  d z i a ł a l ­
n o ś ć  a u t o n o m i c z n y c h  c z y n n i k ó w w k r a ­
j a ć  h , j e s t  f a ł s z y w ą  p o d s t a w ą  u s t r ó j  u, 
w k t ó r y m  z u p e ł n a  i s t n i e j e  d y s p r o p o r -  
c y a  m i ę d z y  z a d a n i a m i ,  j a k i e  c z y n n i k i  
a u t o n o m i c z n e  w m y ś l  p r a w n e g o  s w e g o  
z a k r e s u  p o d j ą ć  p o w i n n y ,  a ź r ó d ł a m i  
d o c h o d u ,  k t ó r e  d l a  n i c h  s t o j ą  o t wor em.  
Wydział krajowy nie wątpi, że rząd, który wielo­
krotnie o losy ustawodawczego uregulowania opieki 
nad ubogimi w Galicyi się zapytywał, zechce ze 
swej strony także ułatwić finansowe spełnienie tego 
zadania.

Licząc się ze stroną budżetową przedłożonego 
projektu, Wydział krajowy nie określa dokładnie 
terminu dla jego wejścia w wykonanie. Nie wyklu­
cza myśli okresu przejściowego, któryby posłużył do 
uporządkowania zasobów, jakie na ten cel w kroju 
są i stworzenia zakładów i instytucyj krajowych, o 
które działalność gmin w dziedzinie opieki nad ubo­
gimi oprzećby się mogła.

stencyj idzie na marne bez własnej winy... Czemźe 
wobec tych tragedyj jęki postrzelonych „mistycznych 
łabędzi*; czem — rozpacze fartuszkowej filozofii, co 
chuć apoteozując, żadnych po za nią nie widzi sprę­
żyn życia?

Otworzyłem przed wami serce i duszę... czemuż 
wy coraz rzadziej otwieracie je przedemną?

Wypowiedzieliście mi wojnę — przyjmuję. R oz­
rosłem się i zmężniałem i nie chcę dłużej, jak po­
korne jagnię znosić waszych kaprysów. Znam moją 
marność, jako jednostka; znam moją siłę, jako masa. 
Jako jednostka milczę, jako masa, mam prawo do 
głosu.

Korzystam z niego. Szydzicie; mnie wolno 
szydzić nawzajem z was, klejących śliczne kwiatu­
szki... z bibuły, podczas gdy Pan Bóg rozkwieca 
wonne róże. Do waszych papierowych wirydarzy nie 
wejdę: zostańcie w nich sami.

Ja  w zakątkach serca i duszy hodować chcę 
dalej kwiaty dawne, prawdziwe. Przyjdzie jeszcze 
ów, co je zerwie i ku słońcu wzniesie i pokaże się, 
że są wonne i czyste. A wasze wówczas brudne już 
będą i zmięte.

Ale wtedy także filister przestanie być przed­
miotem wzgardy, bo zniknie z powierzchni. Jak ongi 
w He ladzie, cały naród będzie twórcą i źródłem 
sztuki, a piękno będzie jogo duszą, wonią jego czy­
nów i myśli... w. i.
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Królowi Tatr.
Zakopane, 15 czerwca.

Trzydzieści lat temu, w cichej dolinie zako­
piańskiej. o której nie wiedział nikt w Polsce, 
oprócz garstki dawnych literatów, Pola, Seweryna 
Goszczyńskiego, tycłi pierwszych „taterników", po­
jawił się Tytus Chałubiński. Znakomity lekarz, 
chluba warszawskiej szkoły głównej, zoryentował 
się prędko, że Zakopane posiada wymarzone wa­
runki, ażeby je zamienić na pierwszorzędną stacyę 
klimatyczną. W ślad za tern poszły jego usiłowania, 
ażeby bogatych Warszawiaków, potrzebujących le­
czenia klimatycznego, skierować — zamiast do 
Szwajcaryi — do Zakopanego. Chałubiński był po­
wagą, uznaną w całem Królestwie, więc przyszło 
to nietrudno. W kotlince zakopańskiej zaroiło się 
od pierwszych szeregów warszawskich, potem przy­
szły dalsze, potem za dobrym przykładem ruszyła 
się Galicya, słabiej nieco Poznańskie, potem nie 
trzeba już było agitacyi, bo zastąpił ją rozgłos Za­
kopanego i... nakoniec Zakopane stało się tern, ozem 
jest dziś, stacyą gwarną, ludną i modną, powraca­
jącą zdrowie i koncentrującą w sobie corocznie 
olbrzymie zjazdy z całej Polski, miejscowością, 
która, obok znakomitych przymiotów kuracyjnych, 
stała się także jedynym terenem, na którym, jak 
rok długi, stykają się ze sobą mieszkańcy wszystkich 
trzech dzielnic naszej ojczyzny i w tern zetknięciu 
się zatracają bodaj w jakiejś małej cząstce różnice, 
wytworzone odrębnymi warunkami państwowymi. 
A gdyby kto mógł obliczyć cyfrowo, ile ludzi za­
wdzięcza Zakopanemu siły powrócone i odzyskane 
zdrowie, to pokazałoby się, że ludzi tych było do­
tąd wiele i wiele tysięcy I

To wszystko jest dziełem Chałubińskiego.
Dziś jeszcze, pomimo wielkich zmian, jakie tu 

zaszły od zgonu znakomitego lekarza i uczonego, 
na każdym kroku spotyka się ślady jego działalności. 
Toteż nie można podciągnąć tego pod epidemię po- 
innikomanii, gdy tutaj, gdzie spoczęły na sen wieczny 
zwłoki Chałubińskiego, w miejscowości, którą on 
j;<kby z pod ziemi wywołał, stanął skromny, nie 
pochłaniający wielkich sum, na jakie Zakopane po­
zwolić sobie nie może, pomnik znakomitego obywa­
tela. Pomnik ten wzniesiony został zresztą nie ze 
składek publicznych, lecz kosztem jednego czło­
wieka.

Przed kilku dniami stanął na Chrainoówkach 
śliczny biust Tytusa Chałubińskiego na kolumnie, 
mśladującej wybornie pień drzewa. Całość ma kilka 
metrów wysokości i odrzyna się efektownie na tle 
zieleni świerków. Jest to niekrzyczący, ale piękny 
hołd, oddany pamięci „króla Tatr" przez jego ser­
decznego druha, dra Andrzeja Chramca, w którym 
widział on zawsze swego następcę i spadkobiercę 
swojej pięknej idei. Dr. Chramiec nie zawiódł też 
pokładanych w nim nadziei. Kocha Zakopane, któ­
rego sam jest dzieckiem i około rozwoju jego poło­
żył zasługi, niedające się niczem wymazać.

„Odsłonięcia" pomnika z towarzyszącą takim 
aktom pustą frazeologią, nie było.

Z gmachu sejmowego.
Konfereucya przewodniczących klubów odbyła 

się dziś o godzinie 10 przed południem w biurze 
marszałka kraju, hr. St. Badeniogo.

Rozprawiano nad kwestyą, jak długo Sejm 
mógłby obradować z nadzieją utrzymania kompletu 
wobec robót polnych. Wyrażono przekonanie, iż na­
leży starać się o załatwienie ile możności wszyst­
kiego, że jednak trudno będzie posiedzenia Sejmu 
przeciągnąć dłużej, jak mniej więcej do 12 l ip  ca. 
Załatwienie ważnych spraw, przedłożonych Sejmowi, 
do których zaliczyć jeszcze należy sprawę r e g u ł a -  
c y i  r z e k ,  która ma wejść jako projekt rządowy, 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia — zależne 
jest od gorliwej i szybkiej pracy w kornisyach.

Komisye powinne prace swe po koniec czerwca 
pokończyć, a od 1-go lipca począwszy odbywać się 
będą codzienne a w razie potrzeby i dwukrotne (wie­
czorne) posiedzenia Sejmu.

*
Porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia Sej­

mu obejmuje:
1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału

krajowego z projektem ustawy, zaliczającej gminę 
Jaworzno, pow. Chrzanowskiego, do miejscowości, 
podlegających ustawie gminnej z„3-go lipca 1896 r. 
Nr. 51. Dz. u. kr.

2. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału
w przedmiocie zezwolenia reprezentacyi powiatowej 
w Mościskach na zaciągnięcie pożyczki 116'000 kor.

3. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału
krajowego w przedmiocie zmiany postanowień usta­
wy krajowej o poborze opłat konsumcyjnyeh.

4. Pierwsze czytanie wniosku posła Zolla 
w sprawie założenia wyższej szkoły górniczej 
i hutniczej w Krakowie.

5. Pierwsze czytanie wniosku posła Stojałow- 
skiego w przedmiocie zniesienia myt krajowych i po­
wiatowych.

6. Wybór komisyi wodnej z 20 członków.
7. Propozycja Wydziału krajowego w przed­

miocie uzupełniającego wyboru 2 członków wydziału 
galic. Kasy oszczędności we Lwowie.

8. Sprawozdanie komisyi budżetowej w przed­
miocie prowizoryum budżetowego na miesiąc lipiec i 
sierpień 1901.

9. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
wcielenia gminy Ruskawieś, tudzież przysiółków 
gminy Staroniwa i Drabiniauka do gminy m. Rze- 
szowa*

Wissali s ą d o w e j.
Lw ów , 20 czerwca.

(O anons).
Pp. Antoni Gogojewicz, Władysław Ławrowski, 

Michał Schnitzer, ks. Emilian Pociej, Julia Widmann 
i Tytus Szypajło, nauczyciele w zakładzie droho- 
wyzkim oskarżają Aureiego Ptaszyńskiego z Bere- 
zowicy małej, zamieszkałego we Lwowie, o to, iż 
w redakcyi Dziennika Polskiego oskarżył wyżej wy­
mienionych o to, że posady dozorców w Drohowyżu 
nadają temu, kto na ich rzecz złoży 100 koron i że 
Michał Schnitzer w tym właśnie celu wziął od Pta­
szyńskiego 50 kor., a następnie ogłoszenie tej treści 
umieścił w rubryce „nadesłane", za którą żadna re- 
dakeya nie odpowiada, w wymienionym dzienniku, 
żądając nadto zwrotu 50 kor. ponieważ z posady tej 
korzystać nie mógł.

Jako oskarżony staje również dr. Kazimierz 
Ostaszewski-Barnński, ponieważ jako odpowiedzialny

redaktor ogłoszenie to przyjął i umieścił. Nastąpiło 
potem wprawdzie odwołanie, ale to — zdaniem 
oskarżycieli, których zastępuje dr. Korytko — istoty 
obrazy czci nie zmienia.

Oskarżonego Ptaszyńskiego broni p. Majewski, 
dra Ostaszewskiego-Barańskiego dr. Bronisław Osta­
szewski.

Trybunałowi przewodniczy r. Szymonowicz.
Aureli Ptaszyński opowiada, że za pośredni­

ctwem Schnitzera starał się o posadę dozorcy i do­
stał ją prowizorycznie, ponieważ jednak była to po­
sada jego zdaniem „niehonorowa", przeto zrzekł się 
jej wkrótce. Ogłoszenia nie umieszczał w dzienniku, 
w redakcyi wcale nie był — figla z anonsem wy­
płatała mu jakaś „tajemnicza ręka".

Oskarżyciel prywatny prosi o osobiste wezwa­
nie p. Ptaszyńskiej, Adama Krajewskiego, a w dal­
szym ciągu o odroczenie rozprawy, ponieważ świąd- 
kowie ci bawią obecnie poza Lwowom, obrońcy zaś 
proszą o powołanie na świadka p. Schnitzera, który 
od inatki Ptaszyńskiego wziął na jakieś koszta 40 
koron.

Trybunał wnioskom tym odmówił.
Św. Aleksander Milski zeznaje, że Ptaszyński 

w redakcyi nie był, a wtedy, gdy list z ogłoszeniem 
przyszedł, dra Ostaszewskiego-Barańskiego we Lwo­
wie nie było. Następnie rozpoczęła się dyskusya nad 
tern, czy redakoya może umieszczać wszystkie nad­
chodzące do redakcyi listy, czy nie. Naturalnie po­
kazało się, że jestto czysto kwestyą zaufania, ą 
wogóle redakeye dają możność bronienia się jednost­
kom, o ile one czują się pokrzywdzone przez możne 
instytucye. Ku temu celowi służy najczęściej rubry­
ka „nadesłane". Nieraz umieszcza się w tej rubryce 
anonse płatne, najczęściej jednak bezpłatne, a to ze 
względu na to, iż są to po największej części spra­
wy osobiste.

Po przerwie rozpoczęły się pertraktacye co do 
zgody na punkcie umieszczenia odwołania, na co je­
dnak dr. Bronisław Ostaszewski się nie zgodził, za­
znaczając tem samem, iż aczkolwiek ustawa nio 
uznaje zastrzeżenia „redakeya za rubrykę nades ano 
nie odpowiada", to jednakowoż moralnie zastrzeżenie 
to jest ważne i żadna redakeya nie może być odpo­
wiedzialną za to, co osoby z poza redakcyi w pła­
tnej rubryce umieścić sobie życzą. Na wynurzenia, 
tych właśnie osób, o ile sprawa ich nie jest sprawą 
dotyczącą cały ogół, stworzona jest właśnie ta ru­
bryka płatna, gdyż sprawy społeczne należą już do 
rubryki redakcyjnej, za którą odpowiada czy to kar­
nie, czy moralnie podpisany redaktor odpowiedzialny. 
Za umieszczony anons w rubryce płatnej odpowie­
dzialny jest ten, kto jest na uim podpisany.

Następnie około godz. 1 rozpoczęły się wywo­
dy stron.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 czerwca.

J u tr o :
— 21 czerwca. Piątek, Alojzego Gonzagi. — Fteodora Str
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godz. 7 

minut 58.

D yrektor krakow. K asy oszczędności
p. Ślęk bawi w naszem mieście.

Urzędowe oględziny urządzeń i zmian, do­
konanych w teatrze miejskim, celem zabezpieczenia 
należytego funkcjonowania światła, elektrycznego —  
odbędą się w sobotę dnia 22 b. m. o godzinie 5 po

U G O D G W C Y .
POWIEŚĆ.

Napisał
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(Ciąg dalszy).

Bułecki przy tych słowach sięgnął do biurka, 
wyjął z dobrodusznym uśmiechem wycinek z zakor- 
donowego Słońca i podał Ziemęckiemu.

Wiesław nerwowo jął przebiegać wiersze po­
danego mu artykułu — nie będąc w stanie zrozu­
mieć jego treści... lecz nieomal instynktownie odczu­
wając całą jej nikczemność. Nazwiska Waszewicz, 
Wielopolski, Przyborski... Ziemęcki z każdego wier­
sza wyzierały, przeplatane co chwila epitetami... 
„szpieg*4, „karyerowicz", „sprzedawczyk", „targowi- 
cżanin", „ugodowiec". Wiesław zmiął gniewnie wy- 
krawek gazety. Bułecki ujął go delikatnie za rękę i 
odebrał mu go.

— AchI Panie Wiesławie — rzekł przytem.— 
Nie niszcz pan tego, bo to rzadkość !! _

— Zapewne --- zauważył sarkastycznie Wie­
sław — z takim bezmiarem uikczemności nie codzień 
się spotkać można i dlatego chce pan to prze­
chować...

— H a ! Cóż pan chcesz!.. To bądź co bądź 
znamienne... i... i... powiem panu otwarcie... to jest 
gałgaństwo, ale... ale samiście na to kazanie 
dzwonili...

— Co — co takiego ?

— Pan się unosi... więc mówmy o czem in-
nem...

—- Nie — nie unoszę się! Przeciwnie, pragnął­
bym wysłuchać zarzutów!

— Dzisiaj — nie ma już o czem mówić! Stało 
się... Popełniliście fatalną pomyłkę — teraz musicie 
znieść wszystko cierpliwie! I powiem, bez ogródek, 
żeście na nie zasłużyli! Nie — nie, panie kocha­
ny — nie przecz mi — nikt, prócz was, tu nie za­
winił... Nawet biorąc rzecz najzimniej... przesoliliście 
te uroczystości, te owacye nie były potrzebne...

— Ależ panie, przecież i pan nawet w swoim 
organie nie szczędził...

— Jakżeż pan myślał! -+ przerwał niecierpliwie 
Bułecki — Inaczej postąpić nie mogłem! Mój dzien­
nik jest i był i będzie zawsze odbiciem nastroju 
chwili... Musiałem mimo wstrętu Wam schlebiać... 
trudno... lecz i koniec na tem... Za szczerość mogła­
by mnie spotkać ko?a albo zamknięcie dziennika — 
wolę nie próbować !... Pan to rozumie ?! Lecz, do­
prawdy, nie mówmy o tem! Na co się denerwować 
nopróżno...

— Ma pan słuszność — odrzekł zimno Wie­
sław, chwytając za kapelusz. — Pozwoli się pan 
pożegnać!...

— Za pozwoleniem. Tak nie pozwolę! — za­
wołał Bułecki, przybierając ton doorodusznej ruba- 
szuości. — Rozstać się w ten sposób nie możemy. 
Co tam piszą, to piszą, a my zostaniemy zawsze 
dobrymi przyjaciółmi. Pracowaliśmy wspólnie, nigdy 
żadnych nieporozumień między nami nie było. Mo­
żemy sobie śmiało oddać tę sprawiedliwość.

— Zapewne, zapewne — bąkał Wiesław.

— Otóż na zakończenie przyjinij-że choć raz 
dobrą radę.

— A... rada! Proszę, słucham.
— Otóż ja na twójem będąc miejscu, wrócił­

bym bez wahania do Waszewicza.
— Pan chyba sobie żartuje.
— Broń Boże! Jabym inaczej nie zrobił. Jak 

się już tak daleko zabrnie, to trzeba iść daiej — nie 
ma rady! Trzeba! Teraz już Wszystko jedno, czy na 
prawo, czy na lewo. Przylepiło się i koniec!

— Panie!...
— Wierz mi, doświadczenie po mojej stronie. 

Zaawansowałeś się trochę, trzeba lat teraz, żeby 
się można było nawrócić do naszej partyi. Nie wie­
r zys z— spróbuj, przekonaj się. Spierać się nie 
będę. Zobaczysz sam. Każdy powie ci nie co innego 
— bo musi. Bo opinia u nas znaczy. Niestety—cza­
sem tą opinią steruje pierwszy lepszy ukryty pa­
szkwilant, co strzela z za plota. Co robić! Musimy 
się liczyć... koniecznie 1 Więc, panie Wiesławie, wierz 
mi pan, ufaj. Ja  tu więcej tracę, bo wyrzekam się 
tak zdolnego, jak pan, współpracownika. Ale co ro­
bić? Muszę...

— Ależ, niechże redaktor się tak nie uspra­
wiedliwia — wtrącił lodowato Wiesław.

— Panie Ziemęcki! Owszem! Bo mi idzie o pana 
bardzo, ale to bardzo! Porzuć skrupuły. Chwalę 
wielce twój postępek. To naprawdę szlachetnie, po­
wiedzieć sobie samemu — nie miałem racyi... zgrze* 
szyłem, lecz zrób, jak mówiłem. Waszewicz ze 
swoim dziennikiem upadnie, ale tak być musi, nie* 
inaczej! (C. d. n.j.

Parasolki, Bluzki, Bali, Gorsety, Pończochy poleca Ferdynand Guttler
“ l“ tl Lwćw, Halicka L Ha
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południu. Komisyą, zarządzoną przez dyrekcyę policyi, 
kierow ać będzie kom isarz tej w ładzy p. R eiulender. Do 
komisy i powołani zostali znawcy techniczni rządowi, 
tudzież delegaci magistratu.

Nową rzeźnię lw ow ską zwiedzili w tych 
dniach członkowie lwowskiego Towarzystwa lekarskie­
go. Zwiedzającym udzielali szczegółowych objaśnień
0 przeznaczeniu licznych budynków i ich wewnętrzne­
go urządzenia pp. fizyk miejski dr. Pawlikowski, radca 
Górecki, prof. Kubicki i dyrektor rzeźni p. Gottlieb.

Goście z wielkiein uznaniem wyrażali się o tej 
nowej iustytucyi miejskiej, która nietylko nie stoi ni­
żej od rzeźni największych miast stołecznych zachodu, 
ale nawet pod wielu względami niektóre z nich prze­
wyższa.

W szystko nam dałeś, co daó mogłeś 
Panie ! Pod tym tytułem otrzymaliśmy od grona nau­
czycieli ludowych pismo, żalące się ua złą dolę i do­
mu gające się poprawy bytu. W stylizacyi tej skargi 
jest tyle niekłamanego rozżalenia i tyle nieszukanej 
wymowuości, że umieszczamy ją w calem brzmieniu : 
Oto skarga: „Wszystko nam dałeś, co dać m ogłeś Pa­
n ie ! Dałeś nam moc najróżnorodniejszych tytułów: dy­
rektorów, kierowników i profesorów; dałeś nam dwa 
typy szk ó ł: niższy i w yższy; nauczycieli: starszych
1 młodszych, stałych i prowizorycznych. Dałeś nam, 
Panie, Rady szkolne miejscowe z ich wspaniałymi 
przewodniczącymi i Rady szkolne okręgowe z ich naj­
różnorodniejszymi członkami. Dałeś nam, Panie, falangę 
przełożonych w mundurach i bez mundurów, legię  
opiekunów powołanych i niepowołanych, armię dobro­
dziejów i przyjaciół, z których każdy, jakby gotowy 
mecenas, w każdej chwili nie szczędzi nam rad i wska­
zówek. Dałeś nam, Panie, szczytne zadanie uczyć brać 
m łodszą, wszczepiać prawdę i dobro w serca dziecię­
ce ; dałeś nam w reszcie piękną w ieś na mieszkanie, 
tę wieś, którą już wielki nasz Jan z Czarnolasu opie­
wał; dałeś nam wszystkie dary przyrody do podziwia­
nia i zachwycania się nimi —  jednego nam nie da­
łeś : chleba, tego powszedniego chleba, o który co­
dziennie każdy z nas się modli i Boga prosi. Błagania  
nasze, prośby nasze, skargi nasze nigdzie nie znajdują 
posłuchu. Nędza nasza tak wielka, że w eszła niemal 
w przysłowie, a przecież nie poruszyła dotychczas serc 
naszych opiekunów. Dzieci nasze o głodzie i chłodzie 
do szkoły chodzą; koledzy z głodu umierają —  a Sejm  
i kraj wiedzieć o tein nie chcą. Państwo podwyższyło 
płacę wszystkim  swoim funkcyonaryuszom, instytucye 
prywatne poszły w ślad za niem —  słudzy nawet do­
stali podwyższenie —  tylko my jedni jakby paryasy 
lub heloci. wyjęci z* pod prawa —  giniem y w zapo- 
mnieuiu. Dziś więc, kiedy kraj ma już ostatecznie pie­
niądze, a Sejm zebrany obraduje już nad dobrem kra­
ju i ojczyzny — przypominamy się wszystkim lu­
dziom, którym oświata ludu naszego nie jest obojętną, 
a nędza nasza obcą — dziś witamy i prosimy wysoki 
Sejm ie: „Chleba naszego powszedniego daj nam dzi­
siaj !“ Życzeniem naszem  j e s t :  z r ó w n a n i e  n a s  
p o d  w z g l ę d o m  p r a w  i p o b o r ó w  s ł u ż b o w y c h  
z t r z e m a  o s t a t n i e m i  r a n g a m i  u r z ę d n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h .  Żądanie to usprawiedliwione choćby 
z tego względu, że takie raugi mieliśmy wówczas, 
kiedy kiaj odbierał od państwa opiekę nad nami —  
dzisiejsze więc podwyższenie będzie tylko aktem  
sprawiedliwości ze strony kraju, którego z całą wiarą 
oczekujemy !“

Bankiet na cześć dyrektora teatru p. Tadeusza 
Pawlikowskiego, dyrektora opery p. Spetrino i p. Bau- 
drowskiego, urządza Koło literacko-artystyczue w so­
botę po przedstawieniu.

B ilety  na uroczystość odsłonięcia pomnika hr. 
A. Gołuohowskiego zostały już w szystkie, co do jeduego, 
z a m ó w i o n e .  Kancelarya sejm owa w y d a w a ć  je  
będzie 25 bm. od godz. 10 do 1 popoł.

W  W iedniu je st obeonie w ystaw a przy­
rządów i urządzeń dla przewodzenia gazu i wody 
(Gas- und W asserleitungs-Ausstellung). Na tę wystawę 
w ydelegowała komisya wodociągowa m iejska dyrekto­
ra wodociągów inż. Aleksandrowicza, który też niezwło­
cznie wyjechał, a za powrotem złoży sprawozdanie 
z odbytych studyów i doświadczeń.

Btan powietrza* W południe wskazywał ter­
mometr -f-15° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W Rynku aresztowano Grzegorza 
Gleja, zarobnika, w chwili, gdy wyjmował pugilares z kieszeni 
Anastazyi Grech. — W zabudowaniu oo. Bernardynów skradzio­
no fryzyerowi Józefowi Schwarzowi tłumok bielizny i dwa butle 
miodu — Służąca Marya Hajdaj okradła swą służbodawczynię 
Betti Kalt i zbiegła ze służby. - - W ulicy Sykstuskiej skradzio­
no p. Antoniemu Gottwaldowi ze Skały zegarek wraz z łańcu­
szkiem. — Pani Maryi Hanuszewskiej skradziono z otwartego 
mieszkania złoty medalion z ‘Wizerunkiem Matki Bożej. — Na 
cmentarzu Łyczakowskim przytrzymano wczoraj Stanisława Si­
korę za kradzież róż z grobów. — Przy aresztowanym znale­
ziono szyby, powyjmowane z latarń grobowych. — Poszukiwa­
nego za zbrodnię oszustwa Bolesława Fritze, aresztował wczoraj 
Żołnierz policyjny, poznawszy go w ulicy Karola Ludwika.

Kronika krajowa.
Z Mikulinieo otrzymujemy zażalenie na objaw 

ilziwnej istotnie uietoierancyi. Odbyła się tum miano­
wicie — w edle relacyi naszego korespondenta —  pa­
rę dni temu majówka szkoły etatowej. Owoż od tidfillłu 
w niej wykluczono dziatwę żydowską i nauczycielkę 
żydówkę — jak zapowietrzonych. Jeśli tuk rzecz miała

się w istocie, należałoby zbadać, na jakiej uczyniono 
to podstawie.

P r z e m y ś l .  Szeregowiec 58 p. p. strzelił w no­
cy z 17 na 18 b. m. pięć razy z karabinu do swego  
plutonowego, pogrążonego w śnie. W szystkie strzały 
chybiły, plutonowy wyszedł cało. Zamach spowodowało 
surowe obchodzenie się plutonowego z podwładnymi.

Zmarł tutaj nagle we wtorek inż. Teodor Nag6- 
rzański w drodze z domu do biura. Zgou sprowadziło 
pęknięcie tętnicy.

„ K o lo n ia  p O O z to w a “, gdzieby dzieci urzędni­
ków pocztowych i telegraficznych mogły się w czasie 
lata pokrzepić nieco pobytem na wsi, powstaje w b. r. 
w Siedliszowicach. Statuta tej kolonii zostały już zatwier­
dzone przez namiestnictwo, a do nowego, a bezsprze­
cznie pożytecznego stowarzyszenia wpisywać się mo- 
żua u skarbnika kolonii p. Anderlego, pocztmistrza 
w Mogilanach, albo w sekretarjacie kolonii w Siedli-
8Z0WiC9Clł.

M o ś c i s k a ,  18 czerwca. (Oberwanie chmury). 
Nad wschodnio - południową częścią powiatu przeciągła 
dnia 5 czerwca straszna burza, połączona z gradem  
i oberwaniem chmury. Wskutek tego wylały nagle wo­
dy w naszych potokach i wyrządziły w 14 gminach 
ogromne szkody. Komunikacya publiczna została przer­
wana, wody uniosły kilkadziesiąt mniejszych i kilka­
naście większych mostów i przepustów, rolnikom za­
muliły doszczętnie ziemiopłody, łąki i pastwiska. Naj­
więcej ucierpiały gminy Mikłowice, Hołodówka, Orcho- 
wice, Szczurowice i Dydiatycze. Rozścielone wzdłuż 
rzek i potoków płótna uniosła woda z sobą setki 
sztuk. Jednemu gospodarzowi zabrała woda stajnie, 
stodołę i komorę, innemu znowu parę koui z wozem, 
naładowanym sianem. Wezbranie wód było tak gwal- 
towue, iż nie było czasu na ratunek tego, coby ochro­
nić było można.

O rzeS . P. W. Szczurkiewicz z Pilzna opowiada 
w Łowcu następującą historyjkę: Dnia 2 b. m., to jest 
w niedzielę, przybył do mnie dr. Bujnowski, wracając 
z przejażdżki kołem od strony Zasowa i słow am i: „Każ 
zaprządz konie, pojedziemy drogą powiatową ku Lipi- 
nom, a zabijesz orła“, wprawił mnie w zdumienie do 
tego stopuia, że w pierwszej chwili sądziłem , iż to jakiś 
uowy „kawał" kochanego doktora. Była godzina 9-ta 
wieczór, księżyc świecił jasno, pomyślałem tedy, że 
choćby to był nawet duży jastrząb, warto przejechać 
trzy kilometry, aby szkodnika ubić. Kazałem zaprzęgać 
spiesznie, pomagając służącemu, a za 10 minut byliśmy 
ua miejscu, gdzie według wskazówek doktora, orzeł 
ua wierzbie przed godziną siedział. O sto kroków ka­
załem stanąć. Z dubeltówką, opatrzoną ładunkami Nr. 4  
w ręku, poczęliśmy się skradać wzdłuż drogi. Buciki 
moje (choć dawno zapłacone) skrzypiały niemiłosiernie 
tak, że doktor obdarzył inię kilka dosaduymi epitetami. 
Opatrujemy szereg wysokich wierzb, zostaje już tylko 
jedua ostatuia, a potem goła płaszczyzna; nadzieja pra­
wie zgasła, w dodatku z przeciwnej strouy nadjeżdża  
pojazd z dwoma księżami, prognostyk wcale niewesoły. 
Dochodzimy do ostatniej wierzby i spostrzegam na niej 
10 do 12 metrów wysoko cień duży ciemny, podnoszę 
broń i bez mierzenia, gdyż to wobec cienia wierzby 
było prawie nieinożliwem — strzelam, chwila oczeki- 
wauia, coś zwisło, nareszcie ciężko upadło, podchodzę 
bliżej, a może to pawica, która często lubi od naszego  
dziekana na wędrówkę się wybrać, lecz jakież zado­
wolenie nastąpiło, gdy pozualiśmy, że ubity ptak jest 
rzadkim, a u nas prawie niewidzianym orłem o pię­
knych skrzydłach, 2 metry rozpiętości mających. Zdo­
bycz przesłałem bezzwłocznie do p. Dzikowskiego we 
Lwowie, prosząc o zajęcie się wypchaniem ubitego orła, 
o ile jeszcze historyę uaturalną pamiętać mogę, nale­
żącego do rodzaju orłów przednich, o potężnym dzióbie, 
silnych nogach i pięknych szponach.

O iniłem tern dla mnie zdarzeniu donoszę Szano­
wnej Rodakcyi, i nadmieniam, że drugiego dnia, jadąc 
ku Jasłu widziałem na znaczuej wysokości coś do ubi­
tego orła podobnego, m oże to towarzysz szukał sw ego  
druha lub sam ica samca.

Gorlice. Staraniem Towarzystwa upiększenia  
miasta, Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i To w. 
Ochronki im. Wojciecha Biechońskiego — urządzono 
tutaj dnia 2 bm. bardzo udały festyn w parku sokol­
skim przy licznym udziale publiczności z wszystkich  
sfer. Obecnie „Sokół" czyni przygotowania do swojego  
festynu, który trwalsze pozostawi ślady w postaci je- 
dnoduiówki, ua którą składają się rzeczywiście udatne 
płody, specyaluie gorlickiej muzy. Wogóle ruch w tu­
tejszym  Sokole pulsuje w ostatnich czasach żywszem  
tętnem, odkąd mag. farm., Lwowianin, p. Pasterz 
wprowadził w zakres ćwiczeń i szermierkę, której jest 
instruktorem. Czyni się także starania około urządze­
nia czytelni i biblioteki w „Sokole".

Młodzież żydowska zawiązała się tu w stowarzy­
szenie, którego prezesem wybrauo jednogłośnie p.  dra 
Kohna. Czytelnia i bibioteka, założona przez to sto­
warzyszenie, jest dość obfita.

Grono obywateli z p, Tokarskim ua czele nosi 
się z zam iarem założenia w Gorlicach Kasynu m ie­
szczańskiego.

Tarnopol. Firma Singer Comp. dawniej G. 
Neidlinger urządziła u nas wystawę haftu artystyczne­
go i kurs nauki tego haftu na maszynie. Znana po­
wszechnie jest praktyczuość i dogodność maszyn do 
szycia , ale okazy haftu, na maszynie do szycia wyko­

nanego, na tej wystawie wprost zdziwienie widza obu- 
dzają, bo nie może pojąć, że tego wszystkiego doko 
nuje zwyczajna m aszyna do szycia, używana dla z wy* 
czajnycji robót domowych. Krajobrazy, kwiaty, para­
menta kościelne sceny m yśliwskie i t. p. artystycznie 
wykonane, cacka obok przedmiotów codziennego użyt* 
ku piękuym haftem ozdobionych, wabią oko widza, 
a zwłaszcza kobiet, które nie tylko znajdują tu zado- 
syćuczynieuie dla zmysłu artystycznego, pragnącego 
właśną pracą upiększyć mieszkanie, ale nadto dają im 
zupełnie nowe pole dla zarobku łatwego a znacznego.

Zwłaszcza kiedy firma równocześnie z wystawą 
urządziła i kurs haftu artystycznego, gdzie w 14 le- 
kcyach każda uczenica wyćwiczy wszelkie rodzaje haftu, 
winneby z tego korzystać szkoły, zakłady, a także po­
szczególne osoby, by nabyć biegłości w wykonaniu tych 
robót.

Zaraz po w ystawie obecnej odbędzie się wystawa  
tych robót, jakie na kursie wykonały uczenice.

W ystawa odbyła się w sali „Gwiazdy", gdzie chę­
tnie urzędnicy firmy udzielają wyjaśnień, tam także 
przyjmuje się zgłoszenia na kurs. Zachęcenia do zw ie­
dzenia i nauki zbędne. Rzecz jest tak praktyczna i 
korzystna, że chyba każdy ją uzna i z niej zrobi 
użytek.

P a ń s tw , w y ż s z a  s zk o ła  h a n d lo w a  w e  L w o w ie . 
Egzamina prywatystów, zapisanych do wyższej szkoły handlowej 
odbędą się w czasie od 1 do 9 lipca br. Przed przystąpieniem 
do egzaminu prywatysta winien jest zgłosić się w dyrekcyi za­
kładu, wykazać, że uiścił opłatę szkolną i złożyć ta K S ę  egzami­
nacyjną w kwocie 24 koron.

Wpisy do pierwszej klasy wyższej szkoły handlowej na 
rok szkolny 1901/2 odbędą się w pierwszym tei minie w dniach 
15 i 16 lipca br. w kancelaryi dyrekcyi (ulica Skarbkowska 39) 
od godziny 9 do 11 rano

Każdy uczeń ma przy pierwszem przyjęciu złożyć taksę 
wstępną w wysokości 4 kor. (obcokrajowcy 20 kor ) i corocznie 
2 kor. (obcokrajowcy 10 kor.) jako dodatek na środki naukowe. 
Czesne wynosi 40 kor. (dla obcokrajowców 200 kor.) roczn e.

W y s ta w a  ro b ó t rę c zn y c h  rysunków i malowideł ucze­
nie zakładu wychowawczo - naukowego Maryi Zagórskiej otwartą 
będzie w lokalnościach zakładu w dniach 23 i 24 bm. od godz. 
10 rano do 7 wieczorem.

B o c h e ń sk a  b u rsa  gim nazya1m ,a  będzie otwarta 
dnia 1 września br. Podania o przyjęcie należy wnosić do wy­
działu Towarzystwa bursy najdalej do dnia 20 lipca br.

P o p is  s zk o ły  m u zy c zn e j J .  P . W yg  m ińskiego, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 23 bm. o godzinie 10 przed poi. 
w sali Domu naroanego.

W a ln e zg r o m a d z e n ie  członków Stowarzyszenia nau­
czycielek odbędzie się w sobotę 22 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu Stowarzyszenia, ul. Batorego 1. 11. W razie braku kom­
pletu odbędzie się następne zgromadzenie tego s a m e g o  dniat 
o godzinie 7 wieczorem, przy jakiejkolwiek i l o ś c i  c z ł o n k ó w .

W  o p is ie  u ro c zy s to śc i ju b i le u s z u  „Kasyna miej­
skiego" zaszła pomyłka: Długoletnim funkeyonaryuszem Kasyna 
jest Gustaw Tański, a nie Kazimierz.

Slub panny Wandy Michejda, córki pp. Frań- 
ciszkow8twa z p. Romanem Riegerem, inżynierem i 
kierownikiem szybu odbędzie się w Nawsiu ua Śląsku 
dnia 9 lipca o 5 godz. wieczorom.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We czwartek 20 bm.: „Wesele", dramat w 3 aktach St 

Wyspiańskiego.
W piątek 21 b. m. po raz szósty: „Manru", opera w 3 

aktach J. I. Paderewskiego. Występ gościnny Aleksandra Ban- 
drowskiego.

W sobotę 22 bm. po raz pierwszy: „Blanchette", komedya 
w 3 aktach Eug. Brieux’a-

W niedzielę 23 b. m. po raz piąty: „Koralia i spółka.", 
krotochwila w 3 aktach A. Valabregue i Maur. Henneąuina, tłu­
maczył M. Sachorowski.

R e p e r tu a r  ru sk ie g o  te a tru  w e  L w o w ie :
We czwartek 20 b. m. po raz pierwszy: „Utracony raj", 

sztuka w 5 aktach przez Tohobocznego.
W sobotę 22 bm. występ p Jerzego Miro w „Zaporożcu 

za Dunajem", operze komicznej Artyraowskiego. Zakończą „Wie­
czornice" Niszczy ńskiego.

W niedzielę 23 bm. „Nieszczęśliwa miłość", sztuka ludo­
wa ze śpiewami i tańcami w 5 aktach przez Mańka.

Początek punktualnie o godzinie H.
Bilety sprzedają się w. „Narodnej Torhowli" w Rynku, a 

wieczorem przy kasie.

Dr. Zygmunt Gargas. Józef K le o z y ń -  
ski i jego  działalność naukowa, Kraków, Spół­
ka wydawnicza polska 1901 str. 52.

Niedawno zmarły profesor administracyi i staty­
styki w uniwersytecie Jagiellońskim ze wszech miar 
zasługiwał na szczególne przedstawienie swej działal­
ności naukowej. Ogromna liczba jego prac naukowych 
i wiedzę popchnęła naprzód i dużo rozjaśniła wa­
żnych kwestyj krajowych. Zadania tego podjął się i 
dokonał go bardzo sumiennie zaszczytnie znauy eko­
nomista dr. Gargas. Omówił on dokładnie z uwzglę* 
dnieuiem prądów, panujących we współczesnym kwie­
cie naukowym, prace Kleczy ńskiego, zestawiając je  
w jeduolity system . W pierwszym  więc rzędzie oma­
wia jego prace o organizacyi administracyi. następnie 
o sprawach skarbowych, sprawie propinacyjiiej, spra­
wach zarządu oświaty, sprawach ekonomicznych, orga- 
uizacyi, techniki i teoryi statystyki w Polsce. Myślą 
zasadniczą Kleczyńskiego jest, zdaniem, autora pojmo­
wanie społeczeństwa, jako orgauizinu jednolitego, choć 
w sobie zamkuiętego i ztąd plyuące żądanie łącznego 
wspóldziaiauła czynników, życie to składających, żąda­
nie zwartej obrony na zewnątrz.

Czerwcowy numer „Architekta" zawiera 
ważuego dla sfer budowlanych artykułu

plany i

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkacii1! ^ ^ ^  
ką „ O p a tr z n o ś ć * *  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą I* a n ler  „ H a y a * * . — Pu­

dełko 35 centów.

Najtańszym a minio to najlepszym proszkiem ^ g § p |p ^
,0 m o ł A  W  a .

n i  jh, m o  w  L Ą T i ^ z i E C i  goi
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t i s e p t y c z n y

dokończenie 
o „Prawidłach konkursów, architektonicznych4



„SŁOWO POLSKIE" Nr, 285 z dnia 21 czerwca 1901, . - ^ . l a s a w a r m g ^ ^ - . - .n

sdjęca krakowskiej powiatowej K asy oszczędności, bu­
dowanej przez p. T. -Stryjeńskiego, oraz Muzeum miej­
skiego w Pradze (architekt Balszunek). Sprawozdanie 
z konkursów, —  projekt dotyczący regulacyi miast, 
oraz czysto konstrukcyjne studya p. Rosshaudlera za 
mykają ciekawy i bardzo obficie, a pięknie ilustrowa­
ny zeszyt.

Konkurs dramatyczny. Wydział krajowy  
rozpisał konkurs z terminem po koniec sierpnia roku 
1901 na oryginalne, ozystym językiem  rusińskim na­
pisane utwory sceniczne z zakresu dramatu, poważnej 
komedyi i sztuk ludowych ze śpiew am i lub bez śpie­
wów.

Z ziem polskich.
Smutny wypadek. W ubiegłą niedzielę smu­

tnie skończyła się wycieczka warszawskich wioślarzy 
w górę rzeki Wisły. Po wylądowaniu około południa 
na kępie Żezueńskiej, mniej więcej wprost łachy Wi­
lanowskiej, trzej wioślarze, między -którymi zuajdował 
się też Stanisław Kamiński, stolarz z zawodu, nie 
zwracając uwagi na zm ęczenie, udali się do kąpieli. 
Dwaj z nich nie umiejąc pływać, gruntowali przy 
brzegu, Kamiński zaś popłynął ku pobliskiej tamie. 
Wkrótce towarzysze zauważyli, że Kamiński tonie. Po­
mimo szybkiego ratunku, nie zdołano uratować Kamiń- 
sk-iego; po półgodzinnem szukaniu znaleziono już 
zwłoki Kamińskiego. Przywolauy lekarz stwierdził, że 
Kamiński zmarł przed utonięciem na paraliż serca.

Panika. Dnia 1 b. m. w teatrze letnim Selliua 
w Łodzi o mało nie przyszło do poważnej katastrofy. 
Dawauo „Półświatek" Dumasa na benefis występują­
cego tu gościnnie Bolesława Leszczyńskiego. W poło­
wie czwartego aktu obsunęła się na widowni część po­
dłogi między 10 a 14 rzędem krzeseł. Powstała stra­
szliwa panika. Ktoś krzyknął, że się sufit wali, inny, 
żo pożar powstał. Publiczność (a było jej dużo, bo 
teatr był wyprzedany) tłumnie rzuciła się ku w yjściom ; 
dwie panie zemdlały. Największy ścisk i tłok powstał 
na amfiteatrze i na galeryi. Kilka osób, uciekając po 
schodach, przewróoiło się. Na szczęście artyści ua sce­
nie nie stracili przytomuości i zaczęli nawoływać pu­
bliczność, by się uspokoiła; zapalono światło na wido­
wni, to podziałało uspakajająco. Poważniejszych szwan­
ków nikt nie doznał. Po półgodzinnej przerwie wido­
wiska dokończono.

W ielki pożar. Z Kijowa donoszą. D. 17 bm. 
w nocy wybuchł wielki pożar w przystani, w miejscu, 
gdzie znajdują się składy drzewa (dziesiątki tysięcy  
sążni sześć.) i w ielkie składy budulcu. Pożar wybuchł 
o godz. 11 przed północą i trwał do godz. 6 zrana. 
Przy gaszeniu oguia czynnych było pięć oddziałów stra­
ży i cztery sikawki parowe. Z trudnością udało się po­
żar umiejscowić. Skuteczną pomoc dało kilka tysięoy 
żołuierzy. Spaliło się  150 sążni sześć , drzewa.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 20 czerwca.

A re sz to w a n ie  a n a rch is tó w .
Poznań. Dziennik Poznański donosi z Hano­

weru, że aresztowano tam 7 anarchistów i to krótko 
przed przybyciem cesarza Wilhelma do Hanoweru. 
Przy rewizyi znaleziono mnóstwo pism anarchisty­
cznych.

' D e fra u d a c y a  w  d y r e h c y i tr a m w a ju .
Kraków. Kasyer tutejszej spółki tramwajowej 

nlotnił się od kilku dni, zabrawszy klucze od kasy 
aeitheimowskiej i od innych szaf.

R oboty  in w e s ty c y jn e .
Kraków. Sekcye szkolna i ekonomiczna rady 

miasta odbyły posiedzenie i uchwaliły rozpoczęcie 
robót inwestycyjnych. Sekeya ekonomiczna uchwa­
liła rozpoczęcie robót brukowych w ulicach, nie po­
siadających bruków lub posiadających chodniki znisz­
czone.

Sekeya szkolna uchwaliła rozpoczęcie budowy 
3 szkół, mianowicie żeńskiej szkoły wydziałowej 
przy rynku kleparowskim, oraz niższych szkół mę­
skiej i żeńskiej przy ulicy Czystej.

Kraków. W okręgu krakowskiej dyrekcyi ko­
lejowej, podjęty będzie szereg robót, kosztem 2Va 
miliona koron; mianowicie rozszerzenie dworców 
w Wieliczce, Skawinie i i., magazynów frachtowych 
w Rzeszowie i Tarnowie, nadto budowa strażnic i 
zamknięć przejazdowych.

O p a d y  i  bu rze .
W arszawa. Także i w Królestwie Polskiem 

panowały wielkie burze gradowe. Z jednego tylko 
wykazu majątku podają dzienniki, że w czasie od 
28 maja do 5 czerwca grady sprawiły spustoszenia 
na kwotę 72.326 rubli; szkody ubezpieczone były 
w Tow. ubezpieczeń ziemiopłodów.

P o św ięcen ie  d o m u  p r a c y  n ieletn ic"  
chłopców .

W arszawa. Wczoraj o godz. 11 przed połu­
dniem odbyło się uroczyste poświęcenie „domu pra­
cy nieletnich chłopców" imienia Wacławostwa Mań­
kowskich. Zarząd domu objęło Towarzystwo przeciw-

żebraczc. Poświęcenia dopełnił arcybiskup Popiel. 
Przemawiali synow iec pp. Mańkowskich i imieniem 
Towarzystwa przeciwżebraczego ks. Chełmicki. Do 
księgi pamiątkowej wpisał ks. arcybiskup: „Win­
centy Popiel zostawia błogosławieństwo dla funda­
torów i całego domu".

R a d a  p rze m y s ło w a .
Wiedeń. Rząd zwołał na dzień 25 bm (wto­

rek) radę przemysłową. Na porządku dziennym stoją 
opinie w sprawie ustawy, wniesionej przez rząd, do­
tyczącej ubezpieczenia ofieyalistów prywatnych, ja- 
koteż wnioski o wydanie ustawy, dotyczącej ogólne­
go ubezpieczenia i stworzenia centralnego zakładu 
państwowego dla powszechnego ubezpieczenia.

S y m p a ty e  fra n cu sk o -czesk ie .
P ra g a . Prezydyum paryskiej Rady gminnej 

zawiadomiło wydział miejski w Pradze, że wysyła 
pięciu członków Rady gminnej na uroczystości „So­
kole" w Pradze w dniach 29 i 30 czerwca.

R o zm o w a  cesa rza  z  d re m  E n g lem .
Pilzno. Pilzneńskie Listy donoszą, że podczas 

przejazdu przez Beneszów monarcha rozmawiał 
także z byłym posłem drem Englem i powiedział, 
że spodziewa się, iż wkrótce ujrzy Engla w parla­
mencie.

Pismo to donosi dalej, że rzeczywiście obecnie 
toczą się rokowania z partyą młodoczeską, aby je­
den poseł z tej partyi ustąpił mandatu na rzecz 
Engla.

T r z y  ugody.
Berno morawskie. Lidowe Nowiny, organ 

Stranskyego, zamieszczają dziś artykuł p. t. „Trzy 
ugody". Pismo to donosi w tym artykule, że cesarz 
na jednym obiedzie delegacyjnym wyraził się, iż 
Austrya stoi teraz wobec trzech ugód, t. j. wobec 
ugody z Węgrami, wobec ugody niemiecko-czeskiej 
i wobec ugody z państwami zagranicznemi, t. j. za­
warcia traktatów handlowych. Pismo to wywodzi, że 
jeżeli ugoda czesko-niemiecka nie będzie najpierw 
załatwioną, to nie będą mogły przyjść do skutku 
następne ugody i rozstrząsa ostatecznie kwestyę, 
czy Czesi mogą się stać partyą rządową i wstąpić 
do większości. Zaznacza wreszcie, że Czesi chcą się 
stać partyą rządową i wstąpić do większości, jednak­
że muszą wpierw otrzymać gwarancyę, że będą mieli 
faktyczny wpływ na rząd.

O baw y Czechów.
B erno  (mor.) Klub czeski posłów sejmowych 

uchwalił sprzeciwić się równoczesnemu uchwaleniu 
budżetów krajowych na rok 1901 i na rok 1902, 
albowiem rząd mógłby potem przez cały rok nie 
zwoływać sejmów.

A k cya  ra tu n k o w a .
B ydgoszcz. Zjechali tu ministrowie Rhein- 

haben, Hammerstein i Podbielski. Minister rolnictwa 
celem zaradzenia brakowi paszy wskazał prezesom 
regencyj, aby o ile możności pozwalali paść bydło 
na łąkach, przylegających do rządowych lasów i aby 
łąki wydzierżawiano za jedną szóstą część zwy­
kłej ceny.

O berw an ie  ch m u ry .
Koszyce. Przedwczoraj w komitacie Zenpliń- 

skim zaszło  urwanie się chmury. Woda sprawiła 
znaczne spustoszenia, uszkodziła mosty itp.

M eetin g  boerski.
Londyn. W Kingshol odbywa się dziś wielki 

meeting na rzecz Boerów. Uczestniczyć mają angiel­
scy deputowani liberalni i delegaci Związku połudn. 
afrykańskiego. Obawiają się ekscesów.
W yja zd  cesa rza  n iem ieck iego  n a  p o w ita n ie

w ra ca ją cych  z  Chin.
Londyn. Korespondent z Cherbourga pisze 

do Daily Express: Ze strony wiarygodnej podają, 
że cesarz Wilhelm wyjedzie na czole eskadry nie­
mieckiej naprzeciw okrętów, wracających z Chin. 
Eskadra zawinie do Cherbourga, dokąd przybyć ma 
eskadra francuska. W porcie Cherbourga ma pre­
zydent republiki francuskiej Loubet powitać cesarza 
Wilhelma.

S y tu a c y a  w  Chinach.
Nowy Jork. Poseł Stanów Zjednoczonych 

Rokhill telegrafuje z Pekinu: Partya Tuana tryum­
fuje, powrót cesarza do Pekinu zakwestyonowany. 
Cesarzowa wdowa ma w ręku całą władzę pono­
wnie. Lihunczan i Czing są ciężko strapieni. Dopó­
ki nie wyjaśni się sytuacya, mają w Tientsinie po­
zostać załogi niemiecka, francuska i angielska.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Z sądowej sali. W uzupełnieniu podanego 

przez nas rano wyuiku rozprawy Heller contra Wę­
grzyn, notujemy jeszcze następujące szczegóły o prze­
biegu wczorajszej rozprawy.

Wiceprezydent Michalski jako świadek zeznał, że 
w tem, co p. Węgrzyn opowiadał mu, przebijała oba­

wa o łosy wystawienia „Manru", a nie chęć uczynie­
nia jakiegoś zarzutu p. Hellerowi.

Dyr. Pawlikowski zeznaje, że, zanim wiadomość
0 rzekomych zabiegach p. Hellera przyniósł mu p. 
Węgrzyn, słyszał o tem na próbie od wielu innych 
osób, a nie pamięta, kto mu to powiedział pierwszy.

Trzeci świadek p. Winiarski zeznał, ż i gdy przy­
szedł do pp. Bandrowskich, zastał tam p. Hellera —  
który jednak nic nie mówiąe o „Manru" w kilka m i­
nut wyszedł. Przed odejściem tylko wziął p. Heller ua 
bok p. Baudrowskiego, a świadek rozmawiał z panią 
Baudrowską. Dopiero po odejściu p. Hellera zeszła  
rozmowa na „Manru", a treść jej miał zawierać osła­
wiony iuterview.

Dr. D w e r n i c k i :  Jak to można pogodzić, że 
p. Baudrowski pod słowem  honoru wobec dwóch 
świadków oświadczył, że nieprawdą jest to, co w in- 
terviewie napisano, a pan pod przysięgą stwierdza, że 
to jest prawdą.

Św. milczy.
P. Heller zaprzeczył stanowczo, jakoby usiłował 

zniechęcić p. Baudrowskiego do „Manru".
Dr. Dwernicki, obrońca oskarżonego, zażądał je ­

szcze przesłuchania inż. p. Rawskiego ua okoliczność, 
źe p. Rawski ostrzegał p. W ęgrzyna przed jakiem iś 
usiłowaniami p. Hellera, że zatem p. W ęgrzyn był 
w dobrej wierze co do swych przypuszczeń, a nadto 
żądał obrońca przesłuchania pani Bandrowskiej na oko­
liczność, że p. Heller rzeczywiście zraził jej męża do 
przedstawień „Manru" we Lwowie i namawiał go na 
jakieś koncerty, co się tak mogło przedstawiać, jak  
gdyby choiał go zniechęcić do występowania we Lwo 
wie w operze „Manru".

Sędzia p. Piotrowski odmówił obu tym wnio­
skom i wydał znany wyrok.

Przeciwko wyrokowi temu wniósł obrońca zaża­
lenie nieważności i odwołanie od winy i kary, w obec 
czego odbędzie się jeszcze powtórna rozprawa przed 
senatem apelacyjnym tutejszego sądu krajowego kar 
nego.

Abituryenci tutejszych szkół średnich,
jak nam donoszą z Krakowa, postanowili nie brać u- 
działu z zapowiedzianym ua 29, 80 bm. i 1 lipca zje- 
ździe abituryentów szkół średnich z całej Galioyi.

Krwawa egzekucya. (Teł.). P r a g a .  Nuro­
dni Listy donoszą, że w Skolicz, w okręgu Sobiesław, 
miano przedsięwziąć u jednego chłopa egzekueyę, ten 
jednak sprzeciwiał się jej wykonaniu. Zarekwirowano 
żandarmów w liczbie pięciu. Gdy i ci trafili na opór, 
kazał wachmistrz żandarmeryi jednemu żandarmowi 
strzelić do chłopa, żandarm jednak nie chciał usłuchać
1 nie strzelił. Waohmistrz rozkazał wobec tego drugie­
mu żandarmowi strzelić i teu strzelił, raniąc chłopa 
ciężko. Chłop umarł tego samego dnia.

Oszust aresztowany w drodze do Ame­
ryki. (Tel.) W i e d e ń .  Żaudarmerya w Drohobyczu 
zawiadomiła dnia 18 bm. tutejszą policyę, że 36-letni ku­
piec Salamon Lówenberg popełniwszy liczne defraudacye, 
uciekł z zamiarem udania się do Ameryki. Policya w ie­
deńska rozpoczęła poszukiwania i aresztowała wczoraj 
Lówenberga właśnie w chwili, gdy wchodził do biura 
emigracyjnego, celem Dabycia karty do Ameryki. U Ló- 
weuberga znaleziono 1400 koron. Odstawiono go do 
sądu.

Towarzystwo dla popierania biednych 
wynalazców. (Tel.) W i e d e ń .  Wczoraj ukonstytuo­
wało się tu towarzystwo dla popierania biednych w y­
nalazców.

Kobieta — aptekarzem. Gazety petersbur­
skie douoszą, że jutro ma być otwartą w Petersburgu 
pierwsza apteka żeńska pani Leśniewskiej. Dochody 
z apteki przeznacza podobno właścicielka na założenie 
żeńskiej szkoły farmaceutycznej.

Z obcych stron.
Zdrowie papieża. Z Rzymu donoszą: Ilekroć 

terraometer zacznie wskazywać 30 st., powtarzają Eię 
uparcie pogłoski o napadach omdlewań papieża, który 
jednakże, pomimo lat 92, cieszy się zupelnem .zdro­
wiem i niesłabnącą władzą sił umysłowych. Przyjmuje 
codziennie nie tylko kilku kardynałów, ale pracuje też 
ze swymi sekratarzaini prywatnymi, załatwiając sprawy 
bieżące, lub też tworzy, jak za lat młodzieńczych, ody, 
łacińskie. W tem zajęciu nie wolno przeszkadzać pa* 
pieżowi. Wiersze obmyślone dyktuje sekretarzowi, gdyż 
ma prawą rękę osłabioną i pisać rau ciężko. Często, 
dla. rozrywki, deklamuje otoczeniu swem u ody Hora- 
cyusza, składając tem dowód niesłabnącej pamięci. W 
połowie lipca papież przeniesie się, jak corocznie, dc 
„Kasyna w ogrodach Watykańskich.

Skutkiem  zapalenia się gazu w Barcelo 
nie na ulicy, wiodącej do przystani, w kilku miejscach 
wyleciał d. 16 b. m. w powietrze bruk. Płomienie s ię ­
gały do wysokości 3 piętra. Ofiarą padło 14 osób, nie­
które z nich poniosły ciężkie rany.

Drukarnia „SŁOINA POLSKIEGO" we Lwowie
Chorążczyzna 17—-19, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodząoe i wykończa takowe szybko, czystą 

i po umiarkowanej oenie.

Znako­
mite

z fabryki K U D O L F A  M E B l l € 2 S a  w  K r a k o w i ^  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowricyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i o  p ła tn ie ,
aretowe



Z  targów zbożowych.
O obecnym stanie zasiewów nie marny wiele do 

zakomunikowania, gdyż jest on ogólnie dobrze zna­
ny; należałoby tutaj tylko nadmienić, że nadcho­
dzące z różnych stron skargi, co do niezwykłej a 
nader szkodliwej dla zasiewów jarych suszy, pocho­
dzą tylko z tego, że opady atmosferyczne nie roz­
dzielają się równomiernie na całe kraje, ale, że de­
szcze przechodzą przeważnie . miejscowo, w postaci 
burz i nawalnych ulew. Z tego powodu niektóre oko­
lice mogły dotychczas mieć zbyt mało deszczów, 
inne zbyt wiele, wnioskując jednak z większej ilości 
otrzymywanych przez nas korespondencyj, sądzić na­
leży, że stan zasiewów jarych na ogół jest dobry a 
miejscami bardzo dobry.

W północnej Ameryce ogólnie przypuszczają, 
że nowe sprawdzenie stanu zasiewów, dokonane 
przez rząd w końcu ubiegłego miesiąca, wypadnie 
nieco gorzej, niż poprzednie; pomimo to niema jesz­
cze żadnej przyczyny, żeby z tego powodu lekcewa­
żyć przyszłą siłę wywozową Ameryki. Ostatnie tam­
tejsze wahania się cen nie były zbyt nieznaczne a 
jakkolwiek polegały tylko na manipulacyach speku­
lacyjnych, jednak pomimo to sprowadziły pewne po­
gorszenie się ceny w stosunku do stanowiska zeszło- 
tygodniowego. Dowozy do wewnętrznych targów 
amerykańskich podnoszą się stale, są jeszcze jednak 
o wiele (o 100.000 kw. tygodniowo) mniejsze od ze­
szłorocznych o tejże samej porze.

Natomiast znacznemu ubytkowi podlegają kon­
trolowane zapasy amerykańskie. Taka np. kontrola 
zapasów magazynowych visible suppli okazują 
zmniejszenie o 3,130.000 buszli, czyli, że zapasy te 
wynoszą 36.934.600 buszli, wobec 44,705.000 przed 
rokiem a 26,185.000 przed dwoma laty. To samo 
■wskazuje, kontrola Bradstreets, wykazująca obecnie
47.109.000 buszli wobec 57,617.000 buszli przed ro­
kiem, a 42,180.000 buszli przed dwoma. Tydzień 
temu kontrola rzeczna wykazywała 50,963.000 bu­
szli. W ostatnich czasach znowu nadchodziły z Ame­
ryki wieści niepomyślne; widoczne jest zatem, że 
usposobienie ospałe tamże się utrwaliło.

Ładunki okrętowe z Argentyny zmniejszyły się 
nieco, a są znacznie mniejsze od przes/dorocznych o 
tejże samej porze; Australia przeciwnie powiększa 
swój wywóz, a nawet Indye, ten kraj wiecznych 
głodów, wysłały w ubiegłym 29.000 kwarterów, a 
tylko 7.000 kw. w zeszłym tygodniu.

Wobec tego wszystkiego, ogólne ładunki okrę­
towe, płynące obecnie do Europy, zawierają znaczną 
ilość zboża, dochodzącą 5,160-000 kw., w obec
5.130.000 przed tygodniem, 4,620.000 w roku ze­
szłym, a 5,180.000 przed uwoma. Widocznem jest 
zatem z powyższej statystyki, że zaopatrzenie Eu­
ropy w zboże jest bardzo dobre, i w najbliższej 
przyszłości nie ujawnia się żadna pod tym względem 
obawa, nieprawdopodobnem jest zatem, żeby na ta­
kiej podstawie, pomimo nieurodzaju w Niemczech i 
u nas, mogła się w krótkim czasie rozwinąć silniej­
sza tendeneya.

W Anglii przeważało zawsze jeszcze silniejsze 
usposobienie, a kupcy zachowują zawsze swe dawniej­
sze powściągliwe stanowisko, wskutek czego ceny 
uległy pewnej niewielkiej obniżce. Położenie to jest 
wywołane z jednej strony przez malejące miejscowe 
zapasy, powtóre przez zwiększenie się obcych do­
wozów. Te dwa sprzeczne czynniki stwarzają poło­
żenie niepewne i wyczekujące. We Francyi dawniej­
sze ceny z trudnością się utrzymywały, a jakkolwiek 
urzędowe dane o stanie tamtejszych ozimin gorzej 
brzmią, niż poprzednio, jednak pomimo to nie widać 
jeszcze poważniejszego powodu, mogącego wzmocnić 
położenie. Belgia i Holandya nie wyróżniły się żyw­
szymi obrotami, podobnież w prowincyach Nadreńskich 
nie widzimy żadnej zmiany. Austro-Węgry wykazały 
wprawdzie w ostatnim tygodniu wskutek tropikalnych 
upałów silną zwyżkę cen, jednak położenie nie utrwa­
liło się dotychczas.

Handel zbożowy w Berlinie wskazywał na zna­
czne osłabienie położenia, co tembardziej jest zazna­
czenia godne, że zapasy zbożowe bynajmniej nie są 
wielkie. Na obroty pszenicą wpłynęła nieco silniejsza 
pobudka z Austro-Węgier, jednak cena na lipiec 
uległa zniżce ze 174 m. na 173 m. za tonnę. Cena 
wrześniowa podniosła się o drobnostkę, t. j. ze 1731/4 
na 173V2.

W handlu żytebi spostrzegano pewną siłę po­
łożenia, co prawdopodobuie spowodowane jest silnemi 
suszami, jakie nawiedziły całą Rosyę południową. 
Cena za towar gotowy wynosi 144V2 m., na lipiec 
podniosła się ze 1428|4 na 143V2 m„ na wrzesień 
ze 143 na 144 m.

W handlu owsem panuje wielka ospałość, gdyż 
nu gromadzone zapasy po 1-y czerwiec b. r., nie po­
zwalają na żywsze rozwinięcie się popytu.

Dział ekonomiczny.
$

Kura Iwo wg ki:
ft i 100 rubli ar. . . płacą: 245*— żądają: 255'—
At 100 marek . . .  11760 „ 11775
jlMfeMJrfwka . v  « „ 1010 .  10.18
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(Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 20 czerwcu.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*75. Pszedłjtń.i nowa 6*50 

do 7'—. Żyto gotowe od (>‘50 do 6*b0. żyto nowa od 
5 25 do 5'60. Owies obroczny 6*70 do 0*90. Owies nowy od 
4 7 5  do 5*— Jęczmień pastewny 4*75 do 5*—. Jęczmień 
browar. 5*80 do 6*— Rzepak nowy 11*50 do 11*75. Lnianka 
—*— do —• —. Groch pastewny 5*75 do 6*25. Groch 
do gotowania 0*75 do 9*—- Wyka 7*— do 7*60 Bobik 5*80 
do 6*—. Hreczka 7*80 do 8*—• Kukurydza gotowa 6*80 do 6*— 
Kukurydza stara *— do *— . Chmiel za 56 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*—> do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — Tymotka 
—°— do —o—■

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol na termina 15*75 do 16*— .

Zwyżkowa tendeneya targu zbożowego we Wiedniu od­
działywa na lepsze ceny, to też usposobienie zwłaszcza co do 
owsa i żyta lepsze. _________

Depesze handlowe z d 2 0  b. m
U  Hcjclon, 20 czerwca. Dziś o godzinie 12, minut — 

przed połud. uotowaiyo: Marki niemieckie 117*55 Renta majowa 
98*15, W ęgiersk i renta koronowa 93*—, Akcye kredytowe 
665*60, Kredytowe węgierskie 067*—*, Bank unglo-austryack 
278*—, Uuionbauk 554*--, Bankvereiu 473*— , Laenderbank 
409*—, Kolej pań, 658*50. Lombardy 102 — Elbenthal 489*--. 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 288*— Alpi- 
ny 457*50, Rima Muranya 475’—, Prager Eisen 17*70, 
Losy tureckie 108*50, Ruble 253’—, 20-franków —■ *—, 
Boden-Credit — *—, Tramwaye —*— Akcye .gal. Banku hip. 
— . 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. —*—, Listy To w. kredyt, ziemsk. —‘—.

Tendeneya silna
D e r l l n ,  20 czerwca. O godzinie 12 m. 15 notowano: 

Kredyty 208*75, Disconto Commundit 180 25
Tendeneya spokojna.

20 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszemca na maj-czerwiec od 8*20 do 8*25, pszenica na 

jesień 8*41 do 8*42, żyto na maj-czerwiec od 8’— do 8*05 
żyto na jesień 7*33 do 7*84, kukurydza na maj-czerwiec od
5*65 do 5 68, kukurydza na czerwiec-lipiec o d   do *-~
kukurydza na lipiec-sierpień od 6*71 od 5*72, kukurydza na 
sierpień-wrzesień od — * do — * , kukurydza na wrzesień-paź-
dzier. od 5*90 do 5*91, owies na maj - czerwiec od —*— do 
—, owies na jesień od 6*73 do 6*17, rzepak na sierpień- 
wrzesień od 13*65 do 13 75, niej rzepakowy na kwiecień maj 
od —*— do —*—, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień od 
—* do —*—.

Silne.
Pogoda. Pochmurno i ehłodno.
I t u d a p e s z e , 20 czerwca. Pszenica na maj od 0*—

do 0*—, na'październik 8 11 do 812,  żyto na maj od 6.90 
do 6*31, żyto na październik 6’3o do 6*37, owies na maj od 0 — 
do 0*—, na październik 5 46 do 6*47, kukurydza na maj od 
5*13 do 5*20, na lipiec 0 — do 0*—, Rzepak na sierpień 13*10 
do 13*20.

Mierne.
Dobra.
Spokojne.
Piękna. _ _ _ _ _ _ _

W  Berlinie rozpoczęła obrady koraisya gieł­
dowa, mająca ua celu zmianę dotychczasowych prze­
pisów o handlu terminowym ua giełdzie. Między iunemi 
uświadomiono sobie potrzebę zniesienia regestru „ter- 
m inowego“ (spisu osób handlujących papierami na do­
staw y), ponieważ regestr ten chybia celu. (Jak w ia­
domo, tylko osoby, do regestru tego zapisane, miały 
prawo zawierać obroty term inow e; obroty innych osób 
były w obliczu prawa nieważne. Stąd powstawały liczne 
zarzuty nieważności, czyli t. zw. „eksoepeye gry“).

W ystaw a węglowa. Przem ysłowcy węglowi 
z Rosyi południowej i zagłębia Donieckiego zamierzają, 
jak donoszą pisma rosyjskie, zorganizować w krótkim 
czasie w jednem z miast, leżących uiedaleko kopalni 
węgla, w ystawę rosyjskiego węgla kamiennego i pro­
duktów przemysłu, związanego z przemysłem węglowym , 
jak również i aparatów dc wyrobu tych produktów, do 
dobywania twardego materyału palnego, modeli różnych 
pieców i t. p.

Nowy surogat cukru. Z Paryża donoszą 
o nowym w ynalazku: Edulcorant Porchere. Cóż to 
zuowu? Sztuczny cukier czyli raczej materya słodząca, 
o tyle wyższa od sacharyny, że zgoła dla organizmu 
ludzkiego nieszkodliwa. Prawda, że 1 nieużyteczna, che­
miczny ten bowiem aglomerat, nie zawiera żadnych 
składników pożywnych. Lecz słodzi doskonale: cztery 
gramy „edulcoranfu wywołują ten sam skutek, co 500  
gramów cukru z buraków lub trzciny. Jedna kropelka 
wystarczy do szklanki herbaty. Płyu ten zapobiega 
rówuież ferm entacji, przy fabrykacji zatem konserw, 
konfitur i t. d. może oddaó wielkie usługi.

Łatwo pojąć, iż edulcorant nie zastąpi nigdy na­
turalnego cukru, otrzymywanego z rośliu. Z powodu 
jednak swej taniości będzie nieocenionym nabytkiem  
dla warstw niezamożnych, dla których cukier jest 
za drogi (fuut kosztuje we Fraucyi 55 centymów). 
Stąd Emil Gautier nazwał „edulcorant“ cukrem u- 
bogich.

Spadek akcyj t r a n s v a a ! s k i e h .  W Londy­
nie ukazały się sprawozdania komisy i w sprawie kou- 
cesyj transvalskich w formie księgi blękituej. Zazna­
czono w tern sprawozdaniu, że koncesya na uiderlaudzko- 
południowo-afrykańską kolej (tninsvaalską) była wpraw­
dzie wydana prawnie, lecz że niebezpieoznem jest, aby 
główna linia stanowiła monopol oddzielnego towarzy­
stwa. Dlatego zamierzono koncesyę tę znieść. Dalej 
stwierdzono, że towarzystwo akcyjne kolei mieszało się  
do wojny i wyrządziło szkody, za co jest odpowie­
dzialne. Anglia może w drodze łaski poczynić towa­
rzystwu pewne ustępstwa, lecz akcye ulegną różnym 
rewizyom. Tak więc akcyouaryusze zależeć będą od 
łaski i niełaski rządu angielskiego. Pod wrażeniem  
tych wiadomości na giełdzie londyńskiej zrobił się po­
płoch. Akcye kolejowe transvaalskie spadły o około 
40 procent.

Nowa m isy a japońska. W połowie czerwca
przybędzie do Rosyi — jak piszą N ow ostj—  nowa mi< 
sya japońska, wysłana przez japońskie ministerstwo  
rolnictwa i handlu. Wobec zwiększających się  ciągle 
stosunków handlowych m iędzy Rosyą i Japonią, m isya 
ma na celu wyjaśnienie kilku ważnych kwestyj dla 
dalszego pomyślnego rozwoju tych stosunków. Między 
iunemi rozważana będzie sprawa komunikacyi bezpo-, 
średniej między portami morza Czarnego i japońskieini< 
dla przewozu towarów. j

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
§ t i i n  i  § 1  t i  w  U o s § o  w s B & i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 czerwca b. r.

H o te l G eo rg e ’a. E. Frank z Monachium, G. Lempi* 
cka z Tarnopola, St. Koźmińska z Tarnopola, L. Praus z Wie­
dnia, St. Bukowska z Rosyi, R. Deutsch z Wiednia, St. Komo­
rowski z Siekierczyc, Z. Lanckoroński z Tartakowa, St. Tarnaw­
ski, A. Łuniewski, W. Kossowski, Z. Gnatowski z Rosyi, Stan, 
Sozański z Wiednia,

H o te l I m p e r ia l . Dr. F. StoLłosiński z Rawy, G To­
mek z Przemyśla, O. Wegscheider ze Stanisławowa, B. Łysków- 
ski Z Rosyi.

H o te l F ra n c u sk i. J. Drągiewicz z Żydaczowa, B Li­
piński z Delatyna, H. Jaruzelska z Babic, A. Dobrowolski z Ro­
syi, L. Frelich z Wiednia.

H o te l E u ro p e jsk i.  St. Dembiński z Radziechowa, A 
Czarkowski z Lubienie, E. Axelrad z Radowiec, St. Chomicki 
z Tarnopola.

G r a n d  H o te l. M. Rieckhoff z Tryestu, F. Vidales ze 
Zborowa, W. Załuski z Tarnowa, K. Ribatsch, E. Goedeck 
z Wiednia.

H o te l C e n tra ln y .  B. Neuburg, S. Ross z Wiednia, 
K. Rościszewski z Kornic, J. Harasymowicz z Kulmatyc, L. Mar 
z Węgier, O. Roth z Sambora, J. Drzewiecki z Rosyi.

NADESŁANIE.
R u h r y i a , M j L E M S  nie pochodzi od redakcyi 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje  

: 1 " 1 i —Et i  i -  irm r a n i  i mm n a  11 ii ~ i  " ii i ---------------

C. k. upz. galicyjski akcyjny

BANK  H IPO TECZN Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra* 
nicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Ś a fe  D e p o s its ) . 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywał! 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. -

Dr. Antoni Roicki
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko 
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 8- -̂6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposót 
dyskretny. — Poradnik pooztą I zł. 20 ot. Lwów, ulica Zimo 
rowicza I. 5 1976

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszechnego ordyn u je od J/29 do 

Va 10 i od 8 do 5. — ul. Kopernika  /. 7. 2943 10-1

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródt 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltimg, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Deutsehland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elen a  Szczep ano wska.

M arya E tirm a n n  3906 1 
Józef B ern zw eig

zaręczeni w czerwou. Podbórz—Bukaczowce.
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Pojłuchania.
Od goC». 11- d(. 1. (lOpol. we ś ro d y  1 n>ed s te le  

iianiiestuika. - Odgods. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
u t e d a i e e  u prezydenta kraj. dyr. sitar. Koiytow- 

itieg o . <1 g o d z .  11. do 1. popołudniu i to d z ie u  n i a  
u dyroktin poczt i telegrafów śefernwicza. Od ggdfiS 
11. do  IH. przedpot c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pan- 
.•twowycli. - Od goda. l ii . do 1. popo ł .  c o d z ie n n ie  
t wyjąi.Ulem w to ik u  i n i e d z i e l i  w piezyil.yiini wyż- 
;zegi> krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla
i rzedli i k ów a prowincyi za popi^ednieni zgłoszeniem się.

d godz. t .  do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchania u m a r ­
li ałka, ■ wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I to r te lo ż y  : Katedra m etropolitalna łuc. (ołtarz, przed 

którym elan Kazimier* r. 1 tj5ti złożył śluiiy wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. Kościół 00 . Hoinardynów (Bzcaąlki zwłok 
bł. diuia z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
* posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uohronienia 
uituMia od Tatarów). — Kościół P. Maryi Hnieżnej, Jeden 
Uo utiuszycU w mieście. - Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i 1’rv, łii) i inno. Katedi a gr. kat. św. Jerzego w kssta ide  
krzyża, z rotundą we śród ku, jest jedną z ozdób Lwowa.—
I o Mew wołoska czy ii siauroptgialnu, wnętrze w stylu 
śiizaiityńskim. Knledra arcybiskupia ormiańska (przy 
r.t Ormiańskiej',, obok cmentarz i kolumna a posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
inno.

K n a k o i u l t M e  g m a e l i y  w  m i e ś c i e :  OmncbseJ
uiowy, tuż przy ogrodzie* miejskim (sala Bejuiown pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Unia* Matejki). — 
Katusz, na Ityuku, dalej gmuch Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Naniiesinictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, |>a*sc 
atcyliisknpi, Uniwersytet, Uimu. Kianciszka .lózefa, Kasa 
oszczędności. Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Hiown polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. aa 
zgłoszeniem się do Adminislracyi.

O g i o d y  I p n r h i :  l'ark  na Wysokim Zamku z kop-
l ni: . I.uiielb-kie,” . usyp.Miyui nu pamiątkę 800-tne!

rocsnlcy wiekopomnego Sejm*. — PorkBtfyjski esyll Ki
lińskiego. — Ogród miejski (Pojeaulcki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulloy Karola Ludwika. -  Wa— 
Oubematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy I ningea. 
N ie u s t a j ą c a  w y e t a n a  w y r o b e m  p r z e m y *  

«a»» otwarta codziennie w domu niegdyś
Kiesiadeckich (przy placu Halickim). Wutęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

ftfiflJSd&fcz ,£t;.oc: n y s t n n a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, pi3y placn św. Ducha 
. 10, i. piętro, otw arta od godziny 10. rano do godz. 0. 
popoi-

-  R iiiz eu w i p n e m y a l o w c  m le j c h  !e otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedaiałków) od ił. rano do 8. 
popoł. (w nledaiolę i święta od godainy 10 do 1).

-  'ż a k fa d  n a r o d o w y  Ina. O s e o l t f ia k f e l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. a wyjątkiem niedaiel
1 ś w ią t  u ro cz y B ty o b . (łabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto wa wtorki I piątki takie od godainy 8 <0 
& popoł.

-  IW nzen m  l i n i e n i a  M a l e d n n r i k l e l i  we Dwa*
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a r y f a l l a k r i w  i  « I o r o * e k t  Kurs daienny z w y k ły ,  
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 26 ot. — Janda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
Większy pakunek na keśle 20 ot. Jandy do rogatek,
2 konna 50 ot. — 1 konna 85 et., na Wysoki Zainek I do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porse 
nocnej, kuru dorożek 2 konnych o 10 et., Jeduokonnyek 
o f> ct. wyżej. Kurs flakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ot., na dworzec 1 ał., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek ł na omeniarse 70 ot., w uooy o io  0|.  
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 -g o  m a j a  1 9 0 4 .

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 30 
minut od czasu lwowskiego.

fiho L w o w a  przychodzi}:
Z K r a k o w a  osob. 6-10  rano; osob. 8‘50 rano; posp 

1*35 w poł.; osobowy 5*50 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob. 
9T>0 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

TKA'!'!* M IEJSKI we L W O W IE .

W© c z w a r t e k  d n ia  3 0  c z e r w c a  1 9 0 1  r o k u -

3  S  Ł  E

Gospodarz 
Gospodyni 
Pan młody 
Panna młoda 
Marysia 
Wojtek 
Ojciec 
Jasiek, druż. 
Kasper, „ 
Poeta
Dziennikarz
Nos
Ra d czyni 
Marynia 
Zosia . 
Haneczka 
Klim i na 
Czepiec 
Czepcowa

dramat w 3 aktach Stanisł. Wyspiańskiego. 
OSOBY:

Kasia druch. p. Nałęcz 
Staszek p. Recheński
Kubą p. Rybicka
Isia p. Jankowska
Żyd p. Feldinann
Rachel p Solska
Dziad p. Antoniewski
Ksiądz p. Nowicki
Muzykant p. Czaki

Osoby dramatu: 
Widmo p. Stanisławski
Stańczyk p. Wysocki
Hetman p. Woleńslci
Rycerz czarn. p. Władysławski 
Upiór p. Węgrzyn
Wernyhora p. Chmieliński
Chochoł p. Bednarczyk

Rzecz dzieje się w  r. 1900.

p. Solski 
p. Stachowicz 
p. Nowacki 
p. Polęcka 
p Bednarzewska 
p Klimontowicz 
p Kosiński 
p. Roinan 
p . Kliszewski 
p. Tarasiewicz 
p. Kwiatkiewicz 
p. Fiszer 
p. Węgrzynowa 
p. Arkawin 
p. Michnowska 
p. Mrozowską 
p. Gostyńska 
p. Jaworski 
pna W eigel

Początek o godzinie w  pó ł do 8-mej wieczorem

69Rggj iFl
C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w i e n ie .  P o c z ą t e k  o  8 . f l i l e t y  

w c z e ś n i e ]  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h u a .  3206

m a  w s z e l k i e  z a p y t a n ia  
* ® o d p o w ia d a  A d m in i­
s t r a c j a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

Kupuu i sprzedaż.
4 £ 3 k la d  płócien kor czy  ń- 
“  skich i b ielizny go tow ej 
we Lw ow ie, Halicka 16, po­
leca gotow e w yp ra w y  ślubne 
począw szy od 200 zł. 3833

W ^ o r te p ia n  n ow y, garm - 
-■P tńr salonow y (barock) 

B rajerow ska 8,do nabycia. 
II. piętro. 3908 1

skład row erów  
^  z p ierw szorzędn ych  fa­
bryk  austryackich i zagra­
nicznych  Szkoła ja z d y  na 
rowerach. W szelkie przybo-  
r y  dla k o la rzy  i w arszta t 
reparacyjn y , poleca n ajta­
n ie j W ładysław  Łukasiew icz  
v/e Lwowie, Akadem icka 26.

3896 10-1

] | | | z i k i e  k a s z t a n y  łu-
szczone od je sien i będę 

kupował ze w szystk ich  stron  
kraju, w  każdej ilości Loco 
stm-yn. P roszę robić o ferty  
za 100 klg. w workach. Adr.: 
Lipiński, biuro Stryj,.

3904 2 - 1

C u k ry  deserowe,
znakomite przez znawców u- 
znano, jako najlepsze Va Klg. 
1 zt. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej

H E I I I Y K  T  R E  T E R
fabryka czekolady i cukrów 

pl. Maiyaoki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 318

\ k l j b o r n a  k a w a  V« kilo 75, 
" *  ct. „S y r y u s z u ul. 3 Maja 
1. 2, Lwów. 3495

o w e r y  używane, dobre, 
poleca skład row erów  

F o b n s a  R o s e n n t a n a  
Lwów, Karola Ludwika 27.

3501

> ryn d za  św ieża majowa 
* paczka 5 kil. kosztuje 

2 zł. 15 ct. J B u lio n  najlepszy 
z drobiu i zwierzyny po 5 zł., 
6, 7 50 i 10*—. Dwór Łapszyn 
Brzeżany. 3792 6-6

K j t a r t e p ia n  koncertowy 
czarny, 250 zł. Karol Ma­

recki, Batorego 34. 3836 3-2

„Helical Pre­
mier* (ang.) 

„AT1LLA" 
(Kretzmery 

„Adria" 
„ E l e k t  r a" 

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
fjuż od 80 zł.J Skład maszyn 

do szycia i rowerów

Fohusa Rosenmanua
we Lwowie, Hotel „Belle-Vue“

Cenniki gratis i franco.
3614 40—7

Lodownie 
pokojowe

i w anny cyn ­
kowe od 10 zł. 

poleca

Feliks K s i ą ż k i e w i c a
Lw ów , Jagiellońska 18-20. 

Cenniki na żądanie. 107

e z c r w ro a r  3 m. kub. stu- 
' dnia z  dźwignią i ko­

łem nowe, tanio do sprzeda­
nia, wskaże dozorca, ul. Bade- 
n ich i  U jejskiego 6. 3336

otwarty, elegan­
cki, t a n i o  do 

sprzedania w pracowni powozów 
SIENKIEWICZA, ulica Lindego 6.

3802 1

J a r e m c z u  n a j ła­
dniejsza w illa  m uro­

wana, dach kańami k r y ty ,  
9 pokoi bezpośrednio nad 
Prutem  położona, do sp rze­
dania. W iadom ość udzieli 
Dr. M ichał Fischer, adwokat 
w O ttynii. 3913 3-1

ji T e r c y a r k a  ś w .  O. F.
poszukuje pobożnej 

panny, katoliczki, do spółki 
pew nego szlachetnego in te­
resu Łaskawe zgłoszeń, p.-r. 
H. H. w  Leżajsku. 3901 1

2 piętrowa, wolne lata, 
przy ulicy Hausnera, ta- L 
nio do sprzedania. N iża-j 
łow sk i, skład papieru, [ 
Hotel Zorza. 3911 10-1 \

Dcstauracya, ogród, krę- 
•" gielnia, zaraz do odstą­
pienia z calem urządzeniem  
na dogodnych warunkach, 
blisko fa b ryk i tytoniu w  W in­
nikach, koło Lwowa u Peł­
czyńskiego. 3876 3-2

E g lb O S Z U k u j c  S ię  zarządu  
majątkiem , w  k tórym  

rów nocześnie m ożnaby za- 
dzierżaw ić pacht mleka, ce­
lem  założenia m leczarni. —‘ 
W iadom ość w Zarządzie dóbr 
B rzezie , p. Zabierzów koło  
Krakowa. 2728

mieszkania i sklepy.
9 ~ T c z n to w ie  gimnazyalni, 
^  mający zamożnych rodzi­
ców, znajdą dobre pod każdym  
względem umieszczenie. Adr.: 
„Pedagog" Ajencya dzienników  
Pasaż Hausmana. 3909 5-1

5  p o k o i ,  przedpokój od d. 
1 września, Długosza 14, 

II. piętro. 3888 3 - 1

M ^ le g a n c k i e  pomieszkanie 
na I. piętrze z balkonem 

od ulicy Ścieżkowej 20. 4 po­
koje, przedpokój, łazienka, ku­
chnia i spiżarka od 15 lipca.

3890 5-L

kawalerski z całem  
utrzymaniem do w ynaję­

cia od 1 lipca. Ochronek 11.
3895 6—1

D w o r e k  C z a r n o m o r s k i
w  W o r o c h c ie  w uroczej, 
lesistej, górskiej okolicy w Kar­
patach, 800 m. nad poziom, m. 
W ogrodzie szpilkowym zaba­
wy domowe, huśtawka, częste 
zbiorowe wycieczki. Kuchnia 
wykwintna. Ceny umiarkowa­

ne i stałe.
Jerzy Perfcatiak 

3907 1 gospodarz.

TH>o?Eii«szcz<*s!5i« dla dwóch 
chłopców potrzebne od 1 

września w pobliżu gimnazynm  
bernardyńskiego. Męska opie­
ka i fortepian konieczne. Zgło­
szenia i warunki Busk p.-rest. 
«B. Z.“ 3762 3 - 2

Z P o tw o ło e a y  sfc (na Pod*»ino*e) osob. 3*12 w no­
ny: |>oap. 2*20 po jiofuoum; osobowy 5*11 pop.; osob,10-o2,
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B ro d ó w  os.7-40 rano (na Podzam.) 
Z C e e rn  iow .iec  : posp. > w nocy; oso >. 6*20

rano; posp. 1*45 w połudu.; osobowy 5*4o wieoaór; 
osob. *20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11-45 pruedpoL 
Ze S t r y j a :  osob. 8*1 ó rano, osob. 1*10 w połud.; 

osob. 4-40 popoł. osob. 10-50 w nocy.
Ze B o k alu  : mięsa. 8*15 rano; miesz. «•— wieozór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w ą :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*56 popołud

Z e  l« w n w »  odchodzą:

Do K ra k o w a  OBOb. 4*15 rano; posp. 8*30rano; oso o 
8*40 rano; posp. 2*55 w południe; oiob. 6*20 popoł.; oBob
11 w nocy; posp. 12*45 w nocy.

Do P o d w o ł o o sy  sk  (* Podsamosa) osob. 6*48 rano; 
esob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

l)o T a r n o p o l a  i Brodów (z Poda.) 7‘82 wieczór.
Do C ie r n i  o w ie c :  osob. 6*25 rano, osob. 10*25 ra ­

no, posp. 2*10 w popoł., osob. 10*80 wiecz. posp. 2*51 
w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 8*10 wieczór.

“ Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do S tr y ja  osob. 8*35 rano; osob. 9 — prsed poł.. 

osob. 8 05 po połod. osob. 6*35 wieesór.
Do B ok ala  osob. 10*20 przed pot., osob. 7*25 wie- 

UKór (pierwszy i do Bełsca).
Do J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; m iesr.

6*18 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejsltiego.

l ) o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano: posp. 5f> rano; osob. 8-42 

rano: osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; oeob.6*25 popok, 
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*48 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 wieczór.

Z L n n d e n b u r g u :  osob. 5* 12 popoł.
Z O ś w r ę o i m u  na Bkawinę osob. 10.40 preed poi. 

9*35 wiecz.; na Trzebinię 7*3 0 rano.
Z N. B ą o z a  przez Sucbę 6*89 rano, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wiee*.
Z Wi e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6-óu wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł.;

osob. 7*10 wiecz.

% K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osob. 

11*— przed poł., posp.^‘49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 wieozór, osob. 10*50 w nooy.

Do We d u i a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rauo, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*— wieozór 

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 0*15 wieoz,
Do O ś w l ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę o i  m a na Bkawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popoL
I)o N o w e g o  S ą c z a  na Buohę : osob. 8*56 przed­

połud.; osob. 7,33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a do  w i o: osob. 10*20 wieczór.
Do W i e lf  oz k i miesz. 1*25 popoł., miesz. 9*39 wiec 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*06 

opołttd.;sob. 8 *— wiecz.

S p r z e d a ć  b i l e t ó w  j a z d y  snajduje się we
weLwowie w biurz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzież w agencyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana.

H ST ylblificlew ieza 3 6 .  5 i 4
pokoje z dodatkami ła­

zienka z tuszem i piecykiem  
tanio. 1. i II. piętro od 1 lipca 
i I sierpnia. Wiadomość św. 
Marka 2, parter nr. 5.

3765 5—3

Za r a z  d o  w y n a j ę c i a  3 po­
koje frontow e z kuchnią 

na IIp ię trze , ul. Śniadeckich  
2, c zy li Leona Sapiehy 27 
naprzeciw  c. k. Politechniki 
pierw sza stacya  tram waju.

3859 4r3
Q y l£ S tn sU .a  4 6 .  4 pokoje, 
&  garderoba, kuchnia, ła­
zienka od sierpnia do w yna­
jęcia . 3862 3—3

d o  w y n a j ę c ia
ulica Kochanowskiego 18.

3886 4 - 2

o  wynajęcia od 1 lipca br. 
pomieszkanie 7 pokoi z 

przynaieżytościarai na I piętrze 
przy ul 3 Maja 1. 16. Front na 
ogród miejski — z dwoma bal­
konami. Wiadomość na miejscu.

2642
pokoje duże, jasn e, sło- 
neczne — zaraz do w y ­

najęcia. Ulica K urkow a 1. 5.
8441

A  pokoje, przedpokój, ku- 
chnia, służbow y, śpiżar­

ka od 1 września. — J5 po- 
koje kawalerskie, przedpokój 
od 15 lipca, ul. Lelew ela 2.

3740 2-2

pokoje I  piętro, od d 1. 
lipca do najęcia. Cho- 

rążczyzn a  12. 3453b

OeiiiesisRia różne.
S k a d i o w s k i ,  lekarz 

chorób kobiecych i aku- 
szer mieszka obenie u l. K o ­
ś c i u s z k i  1. 1 6 , p a r t i i ' .

3460
szk o ły  m u zyczn ej 

fortepianu i c y tr y  J. 
W ygnańskiego odbędzie się 
w niedzielę (inia 23 czerw ca  
1901 o godz. 10 przepołudn. 
w w ielk ie j sali Domu Na ro­
dnego, 3899 2—1

l o d a  panna lat 17 z od­
powiednim posagiem, 

pragnie w y jść  za mąż za 
księdza ruskiego. W iadomość 
M. J. p o ste  restante Lwów.

3914 3 - 1

ołówki podziwiam — 
—  - zmiany — proszę o a- 
dres w celu porozumienia pod 
„Jazwion“, post.-r. Lwów.

3900 1

T D r o s z ę  s i ę  p r z e k o n a ć ,
że prawdziwie domowy 

zdrowy, smaczny wikt, tylko 
na maśle wydaje j a d a l n ia  
plac Smolki 3. 3866 15-3

Plomby ołowiane
do mleka, mięsa, zboża itp. 
poleca taniej jak wszędzie

we Lwowie. R ynek 28.
3663 5-3

a) Poszukiwane.
K o n c y p ie n t  rutynowany 

przyjmie posadę w chrze­
ścijańskiej kancelaryi adwoka­
ckiej. Pod „Doktor" do Admi- 
nistracyi „Słowa". 3898 3-1

T C D rzy jm ę  administracyę 
kamienicy Na żądanie 

kaucya. Zgłoszenia pod „Fa­
chowy Zarząd" Admin Słowa.

3893 2-1

'■ 'n te lig r e n iie g Fr&ulein hei- 
-™- teren Tem peram ents, vor- 
zuglich in Sprachen, Musik, 
Zeichnen Handarbeiten m it 
besten Zeugnissen ve rs ir t in 
Pńege und Erziehung, sucht 
so fortiges Engagem ent. An- 
trage unter „In teligen t" an 
das Annoncen-Bureau Buch- 
stab Lem berg. 3912 1

H T r z ę d n ik  biegły w języ-  
ku polskim i niemieckim  

poszukuje zajęcia popołudniow. 
Zgłoszenia pod „L. Z.“ Admin. 
Słowa. 3892 2 —1

I s a r z  gospodarczy z prak­
tyką i teoryą, egzaminem  

mleczarskim i buchaltoryczn. 
szuka posady. Post.-r. „Pług" 
Podgórze. 3903 2-1

B /a w a lc r ,  24 lat, izrael z do- 
brego domu, włada językiem  

polskim i n iem ieck , z powo­
dów familijnych, poszukuje po­
sadę we Lwowie lub na pro­
wincyi, jako kasyer, buchbal- 
ter, magazynier, lub jakie bądź 
zajęcie biurowe za mniejszą 
płacę. Zgłoszenia pod szyfrą 
„M. A." p.-r Lwów. 3906 2-1

o r z c in i lk  z szkołą du- 
blańską i egzaminem  

mechaniki, z dłuższą prakty­
ką, prowadził wszelkie syste­
my gorzelń, poszukuje posady 
od 1 lipca. „Gorzejnik" p.-r. 
Brzozdowce. 3804 10-3

W n ż  MccSa. SpecyaLnośó 
**- Konstrukeya aparatów i 
maszyn dla cukrowni, gorzel­
ni. Również zarządzał Biurem 
Handl.-technicznem i warszta­
tami mech. w Kijowie Poszu­
kuje odpowied. posady w Ga- 
licyi (głównie jako kierownik 
fabt*. maszyn) Bliższo iriform. 
w Administr. Słowa polskiego.

3808 3-3

M.orzeJlzttSlk zdolny do pro­
wadzenia każdej gorzelni 

zewsząd dobrze polecony 
przyjmie posado od d. 1 lipca 
p.-r. „P. W." Wybranówka.

3630 10-6

b) Zaofiarowane.
i e r c * * a ln “ Reprezentacya.

jednego z najtarszych 
Towarzystw w  dziale ubezpie­
czeń ludowych 3677 10-7

„A L L I A N Z“
akcyjnego Towarzystwa ubez-; 
pioczeń życiowych w Wiedniu ‘ 
poszukuje dla akw izycyi fa­
chowo wykształconych osób 
pod korzystn em i warunkami. 
Nowicyusze będą pouczeni. 
Zgłoszenia pisemne lub osobi­
ste przyjmuje Generalna Re­
prezentacya pl. Dąbrowskiego 

nr. 4.

a  a  a  a  m
^ J T a stęp có w  we wszystkich  

m iejscowościach Galicyi 
i Bukowiny, poszukuje pier­
wszorzędne krajowe Towarzy­
stwo ubezpieczeń na życie i 
renty. Oferty pod szyfrą: „Za­
stępca w miejscu* w Admini- 
straeyi Słowa polskiego.

3694 10-9
nr^T^rirw  ▼ t  t  ia
L / a n c e la r y a  adwokacka 

w m ieście obwodowempo­
szukuje koncypienta rutyno­
wanego, za dobrem wynagro­
dzeniem. Bliższa wiadomość 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów. 3716 5

M a g i s t r a  farmacyi, pod 
-LT-HL korzystnymi warunkami, 
poszukuje apteka W. Grabow­
skiego w Korczynie pod Kro­
snem. 8744 6—3
M & o s z u ltu je  się agenta 

z kaucyą do rozw ożenia  
towaru. W arunki korzystne. 
Wiadomość: ..Kaucya* poste  
restan te Rzeszów.

3882 2 - 2
O r a S i t y k a n t s i  z ukończo- 

ną 4 klasą gimn. p r z y j ­
mie Księgarnia Polska.

3885 4—2
eneralna A g en c ja  p ie r­

wszorzędnego Towarz. 
Ubezpieczeń n a  życie , poszu­
kuje do słu żby pozabiurow ej 
porządnego i w interesach  
biegłego  u r z ę d n ik a .  O ferty  
w ję zy k u  polskim i niemiec. 
należy wnosić pod szyfrą: 

„ Urzędnik asekuracyjn y  “ 
w Admin. Słowa. 3562 10 10

I ijliyiiaiMie i nauka. B
3)E2£»t

jld [ MB*S P8’z . y w a w c z y  
*  do kwa li fi kacy i rozpo­

cznę li> lipca. Ilor.oszkiewi- 
czównu, Ochronek nr. 10.

3889 1



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 285 z dnia 21 czerwca 1901

Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewlcza
i n ż y  n i e r a  3l;;2

we Lwowie, ul. śiv. Marcina 29, poleca

Asfalt w gorącym sta*
n i e  do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych
ścian w pomieszkaniach. 

K isz c z y  b e z p o w r o ­
t n i e  gorącym asfaltem  
grzyb drzewny.

Tekturę asfaltową Elastyczne płyty izo-
ogniotrwałą do krycia lacyjne.
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L a k  a s f a l t o w y  i  sń io -  
1% d y s t j l o w a n ą  bez­
wodną do konserwacyi 
dachów i drzewa.

Fabryka wykonywa po­
krycia dachów i repa* 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

F m  SZELIGI ŁYSZKIEWICZR
— i -i. ■■■i.., im'n—  i.

in żyn ie ra  we Lw ow ie, poleca 
D a c h y  h o lz cem e n to w e , nie wymagające 
wiązań dachowych, bez konserwacyi i repa­

racji wiecznej trwałości.

Olbrzymie czereśnie
w ł o s k i e  na kom poty i konńtnry w koszach  
5 k ilow ych  wraz z  opakowaniem po 1 zł. 90 ct.

W iśnie tatow e i m orele,
zn any handel owoców i delikatesów

Fryderyka S eh le ieh era
Lwów, ul. Sykstuska 2. 38 fo 8-2

Zakład wodoleczniczy
I D r a .  C i i r a r a c a

w  Z a k o p a n e m ,  w  T a t r a c h  (stacja kolei)
Otwarty cały rok. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Po­
koje urządzone z komfortem. Pierwszorzędne urzą­
dzenia łazienek, elektryzacya, kąpiele elektryczne, 
oiassage i gimnastyka. Oświetlenie elektryczne. Ceny 

bardzo przystępne. 2725
Prospekty ua żądanie gratis.

Meble stylowe
w obfitym wyborze, p o leoa  f irma

K A F F M A W A
p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h  

przy ul. Trybunalskiej 1. 1. 8808

Niezbędne d£a każdego domostwa!

D r. Rosy B a lsam
żołądkowy 

z apteki B. FRAONERA w Pradze.
I jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza-
I jącym  apetyt i leklcoczyszcsącym. Regularne uży­
wanie tego balsamu wzmacnia proces trawienia 
i utrzymuje je w należytym porządku.

Wielka flaszka 2  k«9 mała 1  k .
Opłatiiie w każdej staoyi austro-węgierskiej rmnarchii 

otrzyma Każdy wielką flaszkę za poprzednim 
przysłaniem gotówką 3  K. 5 6  li. — małą 
flaszkę za nadesłaniem TL K. 5 0  fi.

O s tr z e ż e n ie !  Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną. ____

Pragska maść domowa
z apteki B. F R A G N E R A ,  w Pradze

j jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra­
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości, 
chroni od zapalenia i łagodzi boleści, działając 

ochładzająco.
W puszkach po 70 i  50 h. pocztą 12 h. więcej.
Opłatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
kccżfly za poprzednidta nadesłaniem gotówka koron S I C  4/i 
puszkę, za kor. 3  $ 6  — puszkę °/2, za 
koron 4*60  puszkę 6/i — za kor. 4*96  

puszkę 8/2.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:
Apteka B- FRAGBTEB A

c. k. nadwornego dostawcy 
20 „ p o <3* cz:a,raa3r3^x o r łe : n a “

Praga, K le in s e i t e  Sr. 333.
C O  C o d z ie n n ie  p o c z t o w a  w y s y ł k a .  4 0

Składy we wszystkich aptekach Aiistro-~Wcgier.

T ) ^ 5 \ A / r p y  doskonałej trwa- 
VY Ł J  \  I }e j konstrukoyi 

„G regera“ polecam po cenach 
hurtownych. D rogow e, pó łw y-  
ścigowe, model 1901

&! j |k
“ ścigow e, model 1&01 r., z ule-

pszeniam i i  rzetelną gw arancyą  
po koron  150 i 180, dam skie ro w ery  koron  160 i  
190. R ow ery mało używane, dobre marki, w  n ajle­

p szym  stanie 85, 95 i  110 koron.
SBJT Płaszcze pneum. 9 kor., szlauchy 5 kor , ka­

talog row erów  bezpłatnie. K atalog przyborów  dla od­
p rze d a w c ó w  z* nadesłaniem 5 0  h. w  markach. Ko- 
respondencya polska. 3069
Skład fabryczny: B . R U ^ D B A K IN , W iedeń , 

IX. B e rg g a s se  3.

M a r t l z o  d u ż o  f u s z e r ó w ,
nie posiadających koncesyi udaje szklarzy i krąży po domach, 
narażając publiczność na straty. Ci fałszywi szklarze, dopu­
szczają się nawet czasami kradzieży, jakto np. zdarzyło się  
w pomieszkaniu p. inżyniera Czernego, w  pomieszkaniu ka­
pitana Z., u pani Pietrzyńskiej i w wielu innych miejscach. 
Aby publiczność wiedziała, kto jest uprawniony do w ykony­
wania zawodu t. j., kto ma koncesyę i należy do korporacyi 
szklarskiej, będą m ieli od dnia dzisiejszego w szyscy upra­
wnieni potwierdzenia od korporacyi, zaopatrzone pieczątką, 
a ponadto każdy z nich będzie miał na swojem pndłe szklar- 
skiem firmę swoją i nazwisko. Wydział korporacyi szklar­
skiej denosi o tem PT. Publiczności, aby ją uchronić od strat 
na przyszłość. Za Wydział M au rycy K reiter.

8894 2—1 przeł. korp. szklarzy i parasolników

Nieprzemakalne płachty do snopów
dostarcza najtaniej firma 

W O L F  P I C K ’S  S o lin ę , Fabryka tow arów
tkackich Goltsch-Jenikan (Czechy). 8611 10-6

JAN WALLACH i 5yQ
w e Lw ow ie

p o l e c a j ą  n a  o b e c n y  s e z o n
najnowsze

angielskie, francuskie i krajowe materye 
Kamizelki pikowe do prania

r t r o l i c - r L r i  n a  Uł>eryę “>etr od 8 0  hal. U r e i lS Z K I  i  Wy ż e j .  8 4 7 0

W
c o

•*>1
£
O
W

co
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KOKS
zwęgla kamiennego gazowego 

do oelów kowalskioh. iopału.

M A Ż  P O G A Z O W A
najlepszy środek do konserwo­
wania m ateryałów drzewnych

& o s t a r c z a ,  8910

Zakład gazowy miejski we
Lwowie

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

csj.

Oo
t s
O

Sągi opałowe wyborowe, 4 metrowe z nad­
miarem a to 200 sosnowych, 
400 brzozowych, 400 osiko­

wych, 100 bukowych i 60 olchowych ma do zbycia 
Zarząd dóbr Siedliska poczta i stacya Rawa ruska. 
Koszt dowozu sągu do stacyi Rawa ruska kor. 3*—. 
Zgłoszenia przyjmuje się do 25 czerwca br. 3902 1

j l j T a j s I a w n t e j s z e  w o d y  m i n e r a l n e  l e c z n i c z e  
W ę g r z e c h  z e  z d r o j u  &

n a
3420

5K 2T  B l k s z a d  T B S
posiadające te same własności lecznicze, jak droga wodą sel- 
terska ze źdroju S Z T O J K A , o tych samych własnościach, 
jak wody karlsbadzkie.— Do nabycia: Lwów, R udolf Wein- 
reb, rk. nadworny dostawca. K ra k ó w : A. Schulz, skład win 
Szewska 18. Tarnów: N. Traum. Czerniowce: S. Gaina. 
Stanisławów : J. P istreich. S tr y j :  Lechicki i K osterkiew icz.

H o w o ść ! S T o w o ść!
Elektr. Przyrząd do zapalania

Dosko. arty­
kuł dla ka­
żdego pana. 
Prakt. i int. 
dla każdego 
do długolet. 
użycianigdy  
nie odmawia 
przez poci- 
śnięcie gu­
zika wydo­

bywa się jasny płomień, który 
można długo stosunk. do po­
trzeby używać. Bieg. z niklu 
tylko 5.1/2 ctm. wys., w ięc w y­
godne do noszenia w kieszeni 
za sztukę tylko 2 k., za nade­
słaniem k. 2*40 franco, za zal. 
60 hal. więcej. — W ysyła J 
SCHtTLLER, Wiedeń II., Kurz- 
banergasse 4. 34r<6

g aaa sBBP

Lep na muchy 
Trzaski na muchy 

Papier na muchy
poleoa najtaniej

W o lf  Gzopp
Na jstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
*  Rok założenia 1843. s

B aM aS aB ają S B S

P r o s z ę  czytaćII
Czaeopissao łsTKraztalm-e

K3* W Y K A Z  T O W A R Ó W
specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fabrycznego farb, 

lakierów, pokostów itd. itd. firm y:

^ * 1 0 3 2 : 3 7 -  H - G L “b a a - © 3 ?
Lwów, R ynek liczba 38.

n a  U f f  o  1 I I I - c l  k w a r t a ł  ju ż  w y sz ło  z  druku i  j e s t  do d y sp o zy c y i Sza­
now nej P. T. Publiczności. 3897

UST a, ł a , s l c a ,w ©  g r a t i s  1 frarC k:© .

Wózki dla dzieci,
meble ogrodowe, ko­
sze, w aliski i kufry 

am erykańskie do po­
dróży, wyroby bam­

busowe, po cenach baje­
cznie tanich p o l e c a

Fahryka I  Koniewicza
L n ó w , A M a d em ic lta  5 .

Cenniki na żądanie opłacone..
3534

r*\o odświeżania i konserwo- 
■—* wania letnich bucików 
poleca 3669 5-2

O.T.WinckleraSyn
Lwów, Rjnek 38.

„Creme" do skór żółte i brą­
zowe. „Creme" do skór białe 
i czarne. „Lakiery0 do skór 
żółte, brązowe i czarne. „My­
dło" do żółtych skór. „Mydło“ 
do siodeł. „Nigger Blaeking0.

„ N u b i a n  B l a e k i n g "  
Czernidło do czernienia skór. 
„Lakier" Gaertnera, czarny. 
W aseliny do konserwowania 
skór. Czernidło do bucików 
Fernolendta, Union i Heinri­

cha i t. p.

3Posiła,j

TROPON
wzbudza apetyt i pożywia nadzwyczajnie

j e s t  podstawą: 2550

Tropon-sucharków, Tropon-czekolady
Tropon-Cacao, Tropon-Mączka pożywna dla dzieci, 

Tropon-białko 
Jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalescentów.

Książka kucharska „ M a r n a  Krafikiiche"
darmo 1 opłatnie.

Wszędzie nalbyć można lub też w g łów nym
sk ła d zie:

Oestm-ung, Tropon- W erke
Wiedeń, V IIIJI., Kochgasse 3.

Materye sukienne j|
na obrania męslcio I

Lodeny styryjskie i tyrolskie

m

na płaszcze, haweloki, ubrania sportowe i straży ognio­
wej, w najlepszych gatunkaoh i z czystej wełny owozej. 
Czarne i niebieskie sukna, czesankowe, szewioty od 3 

kor. w zwyż — w wielkim wyborze poleca
Dział sukna firmy :

K A S T M K B  & Ó H L E R
GRAZ, Styria. 2006

Próbki na żądanie darmo, także z innych oddziałów 
ilustrowane katalogi.

W
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacióskiego


